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Huk armatnad Szanghaiem
Chińczycy zbombardowali konsulat japoński

GEN. KIYOSHI KATSUKI NACZELNY WÓDZ ARMII JAPOŃSKIEJ 
W  CHNACH.

Pomiędzy wojennymi okrętami 
japońskimi a bateriami chińskimi 
w  Pu-Tung wywiązał się wczoraj 
rano gwałtowny pojedynek artyle­
ryjski.

Popołudniu nasilenie ognia ar­
tyleryjskiego okrętów japońskich 
wzmogło się. Japończycy oświad­
czają, że ogniem tym ćhoą znisz­
czyć gniazda karabinów maszyno 
wych i  stanowiska partyzantów, 
którzy atakują okręt admiralski 
„ldzum o" i  konsulat japoński. 

CHIŃCZYCY ZBOMBRDOWALI
KONSULAT JAPOŃSKI.

Korespondent Reutera donosi, 
że artyleria chińska w Pu-Tung 
dwoma celnymi strzałami trafiła 
bezpośrednio w gmach konsulatu 
japońskiego.

Pocński chińskie, które trafiły w 
konsulat japoński, zraniły 4-ch Ja 
pońozyków, z czego dwóch cięż­
ko. Szrapnel tra fił w gmach kon 
sulatu brytyjskiego, przy czym kil 
kunastu Chińczyków odniosło ra 
ny. Chińska artyleria celnym 
strzałem trafiła w  transport japoń 
ski na moście. W czasie, gdy ar­
tyleria chińska poprawiała za ka 
zdym strzałem celność swych po­
cisków, a wybuchy pocisków w 
w  Wang-Pu zbliżały się coraz bar 
dziej do konsulatu japońskiego, 
tłum Chińczyków zgromadzony w 
pobliżu, z zadowoleniem obserwO 
w al celność artylerzystów. Ogień 
kierowany na krążownik „Idzu- 
mo“  i  na stojący w  pobliżu kontr­
torpedowiec japoński byl mn!ej 
celny, gdyż pociski padały wokół 
okrętów, wzbijając w  powietrze 
wielkie słupy wody.

CIĘŻKA SYTUACJA WOJSK 
JAPOŃSKICH.

W alki w pobliżu koncesji mię­
dzynarodowej były szczególnie za 
cięte w chwili, kiedy wojska japoń 
skie pod osłoną artylerii krążow- 
Oika „ldzumo“  wylądowały na

bregach rzeki Wang-Poo. Celem 
tego manewru było nawiązanie tą 
czności pomiędzy oddziałam: ma­
rynarki a wojskami, które nieda­
wno wylądowały w pobliżu Wu- 
sungu. Doszło do szczególnie 
gwałtownej wymiany strzałów po 
między okrętami japońskimi a 
artylerią chińską.

Korespondent Reutera donosi, 
że w  okręgu szanghajskim wylą­
dowały trzy dywizje japońskie,

MiaStO zamieniane w ruiną
Straszliwe spustoszenie w Hong-Kong

W czasie potwornego tajfunu, 
jaki przeszedł nad Hong-Koagiem 
zginęło setki ludzi. W domach za­
walonych na rynku Tai-Po odgrze­
bano 80 zwłok, tak że razem z 120 
zwłokami odkopanymi poprze­
dnio, liczba ofiar wynosi już 200 
osób. Flotyle statków rybackich, 
które tajfun zastał na morzu, zo­
stały zupełnie zniszczone. Liczba 
ofiar wśród rybaków nie jest u- 
stalona. Linia kolejowa Kanton-r

Krwawi zatarg o wodę
l i  zab.tych i 50 rannych

Na skutek panującej suszy w 
Meknes (francuskie Marokko) wł? 
dze zarządziły wydawanie ściśle 
ograniczonych racyj wody ludno­
ści. Na tym tle ludność tubylcza" 
urządziła manifestację, w czasie 
której doszło do starcia z policją. 
Siły policyjne nie wystarczały do 
przywrócenia porządku, wobec 
czego wezwano oddziały wojsko­
we. Tłum zaatakował wojsko. Po

lecz wobec silnego oporu, jakiego 
ze strony cihńskiej nie spodziewa­
no się, siły japońskie okazały się 
niewystarczające i  dowództwo ja 
pońskie zażądało nadesłania po­
siłków.

SAMOLOTY SOWIECKIE NA
FRONCIE SZANGHAJSKIM.

Agencja Domei donosi, że na 
front szanghajski przybyło 72 sa 
moloty sowieckie.

Pjraci na Morzu Śródziemnym
Pogłoski o zatopieniu korsarskiej lodzi podwodnej

Korespondent Havasa podaje 
szczegóły zatopienia parowca so­
wieckiego „Marakoeff44 o pojem­
ności 5500 ton. Statek sowiecki 
szedł z jednego z portów czarno­
morskich, kierując się do Sete z 
ładunkiem asfaltu. We środę ra­
no statek sowiecki spotkał na Wó­
dach terytorialnych greckich po­
między wyspą Skyros i Psara - 
w odległości mniejwięcej 6 mil od 
wyspy Skyros łódź podwodną. 
Łódź podwodna dała -trzał ostrze­
gawczy, na co kapitan statku -o- 
wieckiego odpowiedział podnie­
sieniem bandery sowieckiej, po- 
czem niezwłocznie przystąpił do 
spuszczania łodzi ratunkowych, 
których zajęło miejsce 36 osób 
załogi oraz trzy kobiety. Łódź pod 
wodna storpedowała wówczas sta­
tek, a jednocześnie wyrzuciła po­
wstańczą flagę hiszpańską. Statek 
sowiecki zatonął natychmiast. Wy­
buch torpedy uszkodził jedną
: łodzi, zabijając marynarza. Łódź dziom podwodnym. Zaalarmowa-

Kou-Lun, używana głównie dla dział w rozkopywaniu gruzów, 
przewozu towarów, została po- Przypuszczają, że liczba ofiar jest 
ważnie uszkodzona. Straty na li- znacznie większa, niż to się zda- 
nii kolejowej skutkiem zalania wało dotychczas.
i zniszczenia torów i przerwania w czagie tajfunu 9tatek ochron- 
komunikacji obliczane są na pół ny wybrzeży „Onlee44 zderzył się 
miliona dolarów. Naprawa tej li- z krążownikiem „Suffolk44. Uszko 
nii potrwa około 5-ciu dni. . - . - -  -  -

W Tai-Po (przedmieście Hong-
Kong) rozgrywają się tragiczne 
sceny. Policja i wojsko biorą u-

kilku salwach demonstranci roz­
biegli się i sytuacja została opa­
nowaną. Na. placu pozostało 15 
zabitych i 50 rannych. Policja prze 
prowadziła szereg aresztowań. 
Stwierdzono, iż z tłumu strzelano 
zarówno do policji, jak i do woj­
ska:

Po stronie służby bezpieczeń­
stwa było rannych 16 żołnierzy • 
3 agentów policji.

Na fro n c ie  M iło a rts k Z m

Atak wojsk rządowych trwa
Walki w Aragon!) i na odcinkach południowych

Ministerium obrony narodowej 
w  Hiszpanii komunikuje: W  Ara- 
gonii odparliśmy energiczne natar­
cie powstańców na Mediana. Od­
działy nasze zajęły arenę i  semi­
narium w Belchite; wałka toczy 
się na ulicach miasta. Na odcinku 
Puebla de Alborton stanowiska 
powstańców są silnie zagrożone 
przez nasze oddziały. Zajęliśmy

podwodna odeszła w kierunku 
północno - wschodnim. Załoga 
statku sowieckiego spędziła cały 
dzień w łodziach ratunkowy h 
i dopiero rankiem następnego 
dnia spotkała statek grecki, zdą­
żający do Smyrny. Statek ten do­
prowadził szalupy do portu Kyni. 
Ponieważ powstańcy nie posiada­
ją łodzi podwodnych, nie ulega 
wątpliwości, że statek został zato­
piony przez włoską łódź pod­
wodną.

*
Członkowie załogi kontrotorpe- 

dowca „Havoęk“, który uniknął 
szczęśliwie storpedowania przez 
łódź podwodną, przypuszczają, że 
łódź ta zatonęła. Załoga widziała 
wyraźnie torpedy, pędzące w kie­
runku okrętu, który zwiększył 
znacznie szybkość i zaczął płynąć 
zygzakiem. Z okrętu wystrzelono 
kilkanaście granatów podmor­
skich, używanych przeciwko ło-

dzenia krążownika „Suffolk4 
na tyle poważne, że będzie on mu- 
siał być zbadany w suchym doku, 
co potrwa około 10 dni łącznie 
z reperacją. Jeden z samolotów 
pokładowych na krążowniku zo­
stał również uszkodzony.

Lekka poprawa
w stanie zdrowia Nasaryka
W  stanie zdrowia prezydenta 

Masaryka nastąpiła lekka popra­
wa. Niebezpieczeństwo nie zosta­
ło jednakże całkowicie usunięte. 
Biuletyn lekarski, ogłoszony o g. 
9-ej, stwierdza, iż chory spędzi! 
dobrze noc. Oddech stał się nor­
malny. Prezydent Masaryk który 
odzyskał przytomność, może w y­
powiadać swe życzenia w  krót­
kich zdaniach.

wzgórza na wschód od Vertice de 
Valdesinflor i na południe od dro­
gi Mediana — Valmadnid. W cza­
sie walki powietrznej, stoczonej 
z 60 samolotami powstańczymi 
lotnictwo nasze strąciło 4 samolo­
ty nieprzyjacielskie i uszkodziło 5. 
Straty naszych eskadr wynoszą 3 
samoloty.

Na froncie południowym po-

ny krążownik ,JGalatea“ i inne 
statki wojenne,- które patrolowa­
ły w tym miejscu przez kilka go­
dzin, nie widziały już żadnej ło­
dzi podwodnej. Przypuszczają 
więc, iż łódź ta zatonęła.

Min. Spraw Z-gr. Estonii 
w W arszawie

Dziś w  sobotę przybywa do 
Polski z oficjalną wizytą minister 
spraw zagr. Estonii, p. Akel.

Kontrtorpedowiec polski „Błyskawica41 
budowany jest w stoczni angielskiej w Cswes

wstaricy opuścili Cortigo de Mala- 
grande i okopali się na okolicz­
nych wzgórzach.
SUKCES WOJSK RZĄDOWYCH

NA ODCINKU POZOBLANCO.
Donoszą z odcinka Pozoblanco 

że w pobliżu drogi Alcaracejo, w 
kierunku Puerto Caltraveno, w o j­
ska rządowe odniosły poważny 
sukces, przesuwając te stanowis­
ka naprzód o 6 kim, i zdobywając 
szereg ważnych punktów oporu 
powstańców.

BLOKADA GIJON.
Radio Espana (faszystowskie) 

komunikuje, że okręty powstań­
cze, wspomagane przez samoloty, 
blokują całkowicie port Gijon (w 
Astuni).

7 statków brytyjskich, które 
miały ewakuować z Gijon parę ty­
sięcy kobiet i dzieci hiszpańskich 
nie mogą wyjść z portu, gdyż po­
wstańcy wytyczyli linię blokady 
bardzo ściśle. W  blokadzie bie- 
rze udział krążownik „Almirante 
Cervera“  oraz trzy inne okręty.

DONIESIENIA GŁÓWNEJ
KWATERY POWSTAŃCZEJ.

Komunikat powstańczego sztabu 
głównego donosi: Na froncie Santan- 
der. wzdłuż wybrzeża, jak również 
i w części górskiej, zajęliśmy szereg 
miejscowości, m. in. wsie Tudes 
Barrago i Dobres. W czasie opera­
cji wzięto do niewoli jeden batalion 
asturyjski.

N a docinku Belchite wszystkie 
ataki nieprzyjaciela zostały odparte.

Zdrada
kapitana statku
W porcie Bonę (Alger) od 10 

dni stał hiszpański statek rządo­
wy „Marenegro44, który wiózł 
z Odesy ładunek, składający się 
z czołgów i samolotów. Wczoraj 
kapitan statku, korzystając z nie­
obecności załogi, powrócił na po­
kład z faszystami i nim zdołano 
się zorientować podniósł kotwicę 
i odszedł w kierunku Włoch.
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Po wypadkach w Hałopolsce
W ieś sie  budzi

Trzeba przyznać polskiej prasie, 
że sądy je j o wypadkach małopol­
skich są nacechowane wielką o- 
strożnością... Prasa nie śpieszy — 
naogół— z gwałtownymi potępienia 
mi i oskarżeniami o „komunizm'1 
i t. d. Przeważa raczej zrozumie­
nie doniosłej roli chłopa w  Polsce 
i wielkiego znaczenie Stronnictwa 
Ludowego. To tylko endecja wy­
rwała się przy pierwszej sposobno 
ści z bezsensownym oskarżeniem 
o —  „komunizm".

Przytoczymy parę głosów z o- 
statnich dni. Oto np. „Kurier War 
szawski" —  ostrożny, umiarkowa­
ny artykuł B. K. Autor przestrze­
ga przed lekkomyślnymi złudze­
niami: ludowcy są stronnictwem 
silnym, mocno związanym ze 
wsią:

Nikt nie zaprzeczy, że Stronnic­
two Ludowe zajmuje nie małe miej 
sce conajmniej w dwu właśnie naj- 
dorzalszych politycznie dzielnicach 
polskich i  że jest na  wsi prawdzi­wą siłą polityczną. Kto zdobędzie 
się na lekceważenie tak ważkiego 
czynnika i kto może się łudzić, że 
potrafi go unicestwić, albo przy, 
najmniej poważnie osłabić? Od 
trzydziestu la t w Malopolsce, a  od 
dziewiętnastu la t w całej Polsce 
ludowcy grali znaczną rolę i nic 
nie zapowiada, żeby ona, ta  rola, 
miała im wypaść z rąk. Chłop pol­
ski bardzo się budzi politycznie i 
wychodzi ze stanu dotychczasowej 
bierności.
Nawet wielkokapitalistyczny 

„Kurier Polski" krzywi się na zbyt 
pośpieszne i prymitywne oskarże­
nia. Widzi bowem problem... Jeśli 
cierpliwa wieś się burzy —  musi 
być jakaś podstawa, jakieś poważ 
ne źródło. Mechaniczną siłą nie 
zastąpi się pozytywnego progra­
mu. I nader ostrożny dziennik pi- 
sze —

Jest zjawiskiem znanem, że je. 
śli jakiejś nagromadzonej energii 
nie dopuści się do tworzenia, to 
musi ona wyładować się w burze, 
niu. Podchwycenie w takim mo­
mencie inicjatywy we własne ręce, 
wskazanie energii społecznej p°zy. 
tywnego celu, musi dać w wyniku

nietylko wydobycie i zużytkowanie 
społecznej wartości fermentu, ale 
doprowadzić musi również do bliż­
szego zespolenia rządzących z ca­
lem społeczeństwem, bez czego ża­
den ustrój polityczny nie może do­
brze funkcjonować.
Niejasne to, bezsprzecznie; ale 

widać, że autor nie lekceważy pro 
błemu. „Pozytywne cele" — tak. 
Ale walczyć o pozytywne cele, nie 
posiadając praw, niepodobna.

Nawet „Czas", ziemiański 
„Czas", widzi problem... Wszak 
Polska w. swojej większości to 
wieś. Czy wolno przeciągnąć stru­
nę? Mechaniczna siła (z góry) nie 
wystarcza. Trzeba pomyśleć o pra 
wach wsi. Ziemiański „Czas" boi 
się narastającego napięcia na wsi. 
trzeba sięgnąć do źródeł istot­
nych:

Ale czy się rzeczywiście sięgnie?
Niestety narazie nic na to nie 
wskazuje. Obdarza się wieś kom­
plementami, że jest państwowo- 
twórcza, rozsądna, patriotyczna, 
ale pomija się milczeniem jej isto. 
tne potrzeby, dążenia i aspiracje. 
Odnosi się wrażenie, że mechanice, 
ną siłą chce się stłumić naturalne 
dążenia emancypacji politycznej 
wsi, których nie należy identyfiko­
wać z akcją Stronnictwa Ludo­
wego.
Nawet „Kuźnica" katowicka, ra 

dykalno - narodowa, jest niezado­
wolona z czysto mechanicznej te­
rapii (lecznictwa):

To opaczne pojmowanie „żelaz­
nej ręki" świadczy, jak bardzo 
zbiurokratyzował się obóz sanacyj­
ny, skoro nie dostrzega tak  oczy­
wistych nastrojów wsi; skoro dora­
dza stosowanie tak mechanicznych 
środków, jak policyjne ich likwido­
wanie.
Przytoczyliśmy szereg głosów 

prasy, przeważnie z obozów bar­
dzo umiarkowanych. Takich gło­
sów jest dużo więcej. Wskazują, 
że opinia —  nawet ta najbardziej 
umiarkowana —  zdaje jednak so­
bie sprawę z istoty rzeczy i nie 
skłonna tak (celowo zresztą) u- 
praszczać sobie sprawy, jak np.
„Dziennik Narodowy" 
pierwszym artykule.

swym

MAŁY FELIETON

In feresantka
Przed biurkiem sekretarza re­

dakcyjnego, niby taśma filmu wie­
lobarwnego, przewijał się dtugi 
sznur interesantów.

— Pani w jakie j sprawie? — za 
pytał sekretarz starszą kobietę iv 
chustce, od której gatatywal podej 
rzanie nieprzyjemny zapach.

— W sprawie formacji, proszę 
łaski pana.

— Formacji? Jakiej formacji?
— Niby dowiedzieć się, bo po­

wiadali mi ludzie, że iv redakcji 
można o wszystkim się dowie­
dzieć.

— Więc o czym cltcialaby pani 
dowiedzieć się?

— że to na ten przykład powie­
dziawszy, świat się tak zmienia, 
że człowiek dawniej wszystko wie 
dział, a teraz ciemny, jak  tabaka 
w  rogu.

— Niech się. pani streszcza, bo 
jeszcze inni ludzie czekają.

— Co mam zrobić, proszę pana? 
Mam trzeszczyć?

— Nie trzeszczyć, tylko niech 
pani krócej mówi i  do rzeczy. O 
co pani chodzi?

— Mówiłam przecie, o formację 
mi chodzi.

— O jaką formację? .
— O formacje co do różnych 

nowych nieszczęść, jakie na ludzi 
spadają.

— Nie rozumiem, proszę pani.
— Zaraz panu wszystko doku­

mentnie wyłożę i  jak  się patrzy.
Sekretarz postanowił uzbroić 

się w cierpliwość i  nie przerywać. 
Kobiecina nabrała tchu i  ciągnęła 
dalej:

— Dowiedzieć się chcialam we­
dle obrazów. Bo to dawniej, kie­
dy świat i  ludzie byli insze, to 
wiadomo było który święty pański 
od jakiego jest nieszczęścia. Dla 
ochrony od ognia czyli pożaru, to 
faktycznie święty Florian. Od kra­
dzieży strzegł święty Antoni i  kto 
miał obraz tego świętego iv do­
mu ,to faktycznie mógł się nawet 
nie zamykać i  nic mu z domu nic 
zginęło. Teraz przyszły na ludzi

nowe nieszczęścia, a nikt nie wie, 
jak i obraz trzeba zawiesić, by się 
ustrzec. Oto Dionizy, szwagier 
mój, trzeciej siostry mojej mąż, 
za woźnego w banku był i  z dru­
gim woźnym pokłócił się. A ten 
bez złość napisał na niego, że rzą 
dowy chleb je, a obrazów w domu 
nie ma. Sam dyrektor zawołał go 
do siebie i  powiada do niego: Nie­
ładnie to z twojej strony, Dionizy! 
Państwowe pieniądze brać umiesz, 
ale żeby obrazy iv domu zawiesić 
— to tego nie rozumiesz. Od 
pierwszego nie masz u mnie pra­
cy. No i  stracił kawałek chleba 
iv banku. A dlaczego? Bo nie wie­
dział jak i obrazek ustrzeże go 
przed nieszczęściem utraty posa 
dy. To samo, proszę pana, może 
być i  ze mną. Mam ja  od Magist­
ratu koncesję na dzierżawę nie­
wielkiego budynku miejskiego, ma 
gistrackiego znaczy się. Nie po­
wiem, żeby praca była ciężka, ale 
przyjemna też nie jest. Zawsze 
jednak na kawałek chleba się za­
robi. Koncesję dostałam dlatego, 
że mój nieboszczyk mąż zasłużony 
był dla narodu, bo za karawania- 
rza był i  różnych panów, a nawet 
hrabiów na cmentarz odwoził. A 
teraz to mi dozorczyni spod ósme­
go powiada, że ta ślepa Walerka, 
co przed walką z żebractwem pod 
kościołem wystawała, chciałaby 
moje miejsce zająć. Pytam się 
więc pana, jak i obraz trzeba 
zawiesić, by mi magistrat koncesji 
nie zabrał, bo muszę panu powie­
dzieć, że ta ślepa Walerka ma pro­
tekcję, a gadać potrafi, jak radio.

ULTIMUS.
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Ipizy PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIEiKATARZEi.

W
Tło, na którym wyrosła afera łapownicza

Czy wolno w Polsce nie rozu­
mieć, nie doceniać znaczenia na­
strojów wsi, która chce wpływów^ 
która chce mieć głos? Czy wolno 
problem sprowadzać do „skomu- 
nizowania wsi", .do kwestji mecha 
nicznej siły? Ogromna część prasy 
polskiej powiada —  nie!

K. CZ.

ADWOKAT ARNOLD.
W  piątek nastąpiły w  procesie 

bandy łapowniczej przemówienia 
obrończe.

Pierwszy zabiera głos obrońca 
Am °ld. Mówca zaczyna od stwier 
dzenia, że większość aktów śledź 
twa stanowią anonimy i  wyniki 
przeprowadzonych w związku z 
nlnńdochodzeń. Dochodzenia te 
nie dRły żadnego rezultatu.

I Mii
S ta ft i narzekania kierykałów

„Głos Narodu" uroczyście prze­
strzega przed opinią do niedaw­
na krzewioną, jakoby PPS była 
słabą. Nic podobnego!

Socjalizm w Polsce jest gila 
a nawet — jak  świadczą pewne 
wydarzenia z ostatnich dni — 
siłą dla pewnych kół atrakcyjną. 
Na współdziałanie z socjalizmem 
spekulują pewne kola, nie tylko s 
frontu opozycji...

I to jest największe niebezpie­
czeństwo obecnej sytuacji. Nie cc 
innego, tylko to...
Dlaczego „niebezpieczeństwo"? 

Chwyt znany, innego niema: dla­
tego, że PPS jest „skomunizowana". 
„Robotnik" — pisze klerykalny 
dziennik — to ukrywa, ale masy 
partyjne są inne—„skomunizowa-

W koło Macieju! że klerykali 
boją się PPS, jako głównego o- 
środka ruchu demokratycznego w 
Polsce — to naturalne. Ale ta de- 
nuncjancka zabawa (endeckim 
wzorem) nazywanie każdego po­
stępu „komunizmem'1 powinna raz 
już ustać! Nie tak dawno nawet 
„Kultura" poznańska (klerykalna) 
narzekała na to głupie, trywialne 
i szkodliwe nazywanie każdego 
protestu, każdego niezależnego 
ruchu „komunizmem".

Najbardziej oburzającym atoli 
jest ten tupet, z którym klerykali 
śmią używać słowa „niepodle­
głość":

Socjalizm polski jest mocno pod­
szyty komunizmem, a współdzia­
łanie z nim grozi, ze względu na

bliskie sąsiedztwo Rosji sowiec­
kiej, nieobliczalnymi następstwami 
nie tylko dla ustroju społecznego 
ale nawet dla niepodległości. 
Polityka klerykałów w Polsce

w dobie zdobywania niepodległoś­
ci była antyniepodlegicściową, to 
powszechnie wiadomo, a teraz ci 
klerykali szermują hasłem niepo­
dległości! Przeciw głównej partii 
niepodległościowej.

„Głosowi Narodu" widać chodzi 
najbardziej o to, by nie dopuścić 
ludowców i lewicy legionowej do 
koordynacji z PPS i dlatego pisze: 

Niech więc inne społeczeństwa
(jak Belgia, Czechosłowacja, pań­
stwa skandynawskie) próbują sta­
wiać czclo trudnościom za pośred­
nictwem koalicyj z socjalizmem 
Polska nie może się ważyć na ten 
eksperyment. PPS nie jest bez­
piecznym sojusznikiem. Współpra­
ca z nią byłaby igraniem z o- 
gniem. Byłaby narażaniem samej 
państwowości na niebezpieczeń­
stwo.

Niemądre to, ale przejrzyste w 
intencjach. „Głos Narodu" wyraź­
nie kończy ostrzeżeniem, by le­
wica nie szła pod „patronat P P S "

Nie dziwimy się strachom klery­
kałów. Dziwimy się natomiast pry 
mitywności metod.

A za uznanie naszej siły dzięku­
jemy. Przez 10 lat prasa klerykal­
na krzyczała, że PPS już, chwalić 
Boga, się rozleciała w  drzagi. A 
teraz nagle ze strachem stwier. 
dza—silę! C.

Gdyby usunąć tę część aktów 
sprowadziłyby się one do rozmia­
rów kilkuset stron i wtedy uwol­
nilibyśmy się z pod sugestii wiele 
tysięcy sii-on zawierających aktów 
tej sprawy.

TŁO AFERY.
Obrońca przedstawia sprawę 

Parylewiczowej na tle stosunków, 
które umożliwiały zajmowanie wy 
sotóch stanowisk nie dla zasług, 
nie dla względów starszeństwa ale 
dla pokrewieństwa i  protekcji.

Obrońca próbuje omówić spra­
wę zawieszenia zasady nieusuwal 
nośca sędziowskiej przez poprze­
dniego ministra, Michałowskiego, 
lecz przewodniczący nie pozwala 
mówcy na rozwinięcie tego zaga 
dnienia.

Przy omawianiu pierwszej in­
terwencji Fieischerowej w  sprawie 
Orzechowskiej obrońca zamierza 
szerzej ująć tło  zawiści w  nota­
riacie (Orzechowski był asesorem 
notarialnym), lecz znowu prze­
wodniczący przerywa omawianie 
tej sprawy.
POLEMIKA Z PROKURATOREM.

Następuje polemika z prokura­
torem żeleńskim, w  której obroń­
ca wykazuje, że Fleischerowa bar 
dziej zasługuje na wiarę niż Pary 
lewiczowa w  tych wypadkach, 
gdy zeznania ich są sprzeczne.

Obrońca omawia w  dalszym 
ciągu szczegółowo wszystkie spra 
wy interwencyjne Fieischerowej, 
w  szczególności mówca zarzuca 
konstrukcji prawnej związku ma­
jącego na celu przestępstwo — 
sztuczność. Ta konstrukcja nie 
kwalifikuje czynów oskarżonych. 
Co się zaś tyczy Izydora Fleische- 
ra, obrońca przytacza szereg a r­
gumentów uzasadniających tezę, 
że ten oskarżony nic nie wiedział 
o czynach swej żony.

Odnośnie do oskarżonej Farbe- 
rowej dowodzi obrońca, że oskar 
żona ta z wyjątkiem jednego w y ­
padku koncesji dla fotografa u li­
cznego nic wspólnego z resztą o- 
skarżonych nie miała.

Mówca wyłącza również przy­
puszczenie, by oskarżony Hoch- 
man mógł być członkiem związku, 
skoro nawet nie znał kierownicz-
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ki i założycielki owego związku, 
jaką była Parylewiczowa.

Obrońca zakończył przemówie­
nie apelem do sądu, by wydał wy­
rok nie jak tego żądał p. prokura­
tor. wspaniały w swej surowoś­
ci, ale sprawiedliwy i łagodny.

OBROŃCA WOŹNIAKOWSKI.
Obrońca Woźniakowski zaczyna 

od tego, że wierzył zawsze w  spra 
wiedliwość.

- Wierzyłem — mówi adwo­
kat —  że zepchnie ona tego czło­
wieka tam, gdzie od samego po­
czątku powinien byt się znajdo­
wać. Dzisiaj ten człowiek, zmiaż­
dżony, jak robak, tarza się w  pro­
chu.

— Gdyby—ciągnie dalej obroń­
ca —  mieli doświadczenie ci, któ­
rzy zmarnowali Parylewicza, nie 
byłoby tej afery, nie byłoby tego 
procesu i nie byłoby plamy na a- 
pelacji krakowskiej.

Mówca wyraża się, że w  gabi­
necie każdorazowo urzędującego 
ministra sprawiedliwości powiesił­
by portret Parylewicza nad biur­
kiem ku wiecznej przestrodze.

Gdy obrońca powiada, że pro­
ces ten odbyłby na błoniach kra­
kowskich wobec jaknajszerszych 
mas ludu, by odbudować zaufanie 
ludu do sądownictwa —  przewo­
dniczący przerywa i zwraca obroń 
cy uwagę, by ściślej trzymał się 
tematu.

Obrońca wykazuje dalej, że Pa­
rylewiczowa kłamała nawet w o- 
statniej fazie śledztwa.

Obrońca przypomina przemó­
wienie sejmowe tow. żuławskiego 
domagając się usunięcia tych, co 
ponoszą winę za nieudałe nomina­
cje w  sądownictwie.

Następnie przewodniczący raz 
jeszcze przerywa obrońcy, gdy ten 
omawia sprawę strzałów w  są­
dzie za kadencji Parylewicza. Pa- 
d ły one po wyroku, skazującym 
na 3 lata więzienia. Skazany, któ­
ry  strzelił do siebie, został unie­
winniony w  apelacji.

Ponieważ przewodniczący prze­
rwał obrońcy, ten odwołał się do 
trybunału. W  czasie, gdy uzasad­
niał wniosek, przewodniczący wraz 
z trybunałem całym opuścił salę.

£o chwili przewodniczący ogło­
sił postanowienie, skazujące obroń 
cę na 300 zł. za poważne uchybie­
n i  powadze Sądu.

Na tym rozprawę odroczono do 
soboty.

Regent Węgier 
we Włoszech

R e g e n t W ę g ie r  a d m ir a ł  H o rt l iy  
w ra z  z m a łż o n k ą  p r z y ł  sa m o ch o ­
d e m  d o  W ło c h . P o  z w ie d z e n iu  
p ó łn o c n y c h  W ło c h , je z io r  w łos­
k ic h , M e d io la n u , B e rg a m o  i t .  d ., 
10 b . m . r e g e n t  o p u śc i W ło ch y  
i p rz e z  A u s tr ię  p o w ró c i do  W ę­
g ie r.
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Sprzedaż

W SALONIE ELEKTROWNI
M A R SZA ŁK O W SK A  150

PssełCzechosłowacii
opuścił Portugalię

P r z e d  o p u sz c z e n ie m  L iz b o n y  
p o se ł c ze c h o s ło w a c k i F i e d le r  w y­
ra z i ł  w o b e c  d z ie n n ik a r z y  sw ó j ż a l 
z p o w o d u  w y ja z d u  z P o r tu g a l i i .  
M in is te r  o św ia d cz y ł d a le j ,  ż e  m a 
n a d z ie ję ,  iż  k o n f l ik t  z o s ta n ie  z lik ­
w id o w a n y . N a  d w o rc u  m in is tr a  
czesk ieg o  ż e g n a ł c h a rg e  d ‘a ffa i re s  
f ra n c u sk i .

Czystka
na placówkach zagranicznych Z.5.S.R.
„Liberte" donosi, że odwołani 

zostali do Moswy 3-ej' urzędnicy 
przedstawicielstwa handlowego So 
wietów w  Paryżu: dr. Bielecki, któ 
ry (jak twierdzi dziennik) oficja l­
nie był szefem sekcji ciężkiego 
przemysłu w parysim przedstawi­
cielstwie handlowym Sowietów, 
ale w gruncie rzeczy był jednym 
z przedstawicieli G.P.U. na Fran­
cję, następnie zastępca Bieleckie­
go, Grozicki, wreszcie dyrektor 
banku sowieckiego, Woni. Wszys­
cy trzej zostali wezwani przez ko­

misariat spraw wewnętrznych. 
Dziennik wyraża przypuszczenie, 
że odwołanie tych 3-ch urzędników 
pozostaje w związku z „czystką", 
przeprowadzaną w komisariacie 
spraw zagranicznych i przemysłu 
i przypomina jednocześnie, że je­
den z kierowników przedstawiciel­
stwa handlowego Sowietów, Za- 
perman, wezwany do Moskwy w 
czerwcu, nie wyjechał do ZSSR., 
lecz wołał pozostać we Francji w 
charakterze emigranta polityczne­
go-

Pożegnanie
W e „Froncie R o b o tn iczym "  J. 

M oraczewski żegna „ W ojtka“-Ma- 
linowskiego, k tó ry  zerw ał z  orga­
nizacją Z  Z . Z . i  stanął, ja k  się 
zdaje , u  steru  „ozonowego" t. zw . 
sektoru  robotniczego. Moraczew- 
sk i żegna „ W ojtka" w  słowach  
ipokojnych  i  naw et bez złośliwo­
ści. M n iej w ięcej tak: „no, tru ­
d no! byłeś człow iekiem  dzie lnym , 
ofiarnym , bezkom prom isow ym !  
teraz skończyłeś się, człow ieku"...

W oni Tsłstoli złodziejem
„Paris Soir“  donosi, że w Nicei 

aresztowany został 17-ietni chło­
piec Iwan Tołstoj, rzekomo wnuk 
wielkiego pisarza rosyjskiego, o- 
puszczony przed 7-miu laty przez 
rodziców, którzy rozeszli się ze 
sobą. Chłopiec stał się stopniowo 
niebezpiecznym złodziejem kie­

szonkowym i po kilkakrotnym u- 
mieszczaniu go w domach popra­
wy, ostatnio aresztowany został 
w Nicei na gorącym uczynku okra­
dania kąpiących się z kosztowno­
ści, pozostawionych w kabinach 
lub na wybrzeżu.

t a f e i s e  automaty
W ostatniej serii dekretów rządo­

wych we Francji, znalazł się m. in. 
również dekret kategorycznie zaka­
zujący umieszczania w kawiarniach 
i barach francuskich automatów, cłu. 
żących do gry, bardzo rozpowszech 
r.ionych ostatnio w Paryżu. Automa­
ty  te  za wrzuceniem monety franko­
wej i po wprawieniu w ruch mecha­
nizmu, pozwalały niekiedy wygrywać 
kwoty 10-cio krotnie przewyższające 
stawkę, jednakże przeważnie prowa­
dziły do przegrywania znaczniejszych 
kwot. W ostatnich miesiącach do 
min. spr. wewn. miało wpłynąć około 
17.000 skarg różnych graczy, którzy 
przegrawszy poważne sumy, przycho 
dzili do wniosku, że aparaty te  były 

tylko oszukańczym mechanizmem.

Aczkolwiek pi efekt policji paryskiej 
przed szeregiem miesięcy już wydał 
rozporządzenie, usuwające te apara­
ty z kawiarń, nie zostało ono dotych­
czas wykonane wskutek założenia 
sprzeciwu przez koncesjoi^riuszy 
tych aparatów. Różne komitety eks­
pertów od szeregu miesięcy studio, 
wały mechanizmy i obliczały szanse 
hazardu. Ostatnio do wydania rozpo­
rządzenia rządowego, które kładzie 
kres pracy ekspertów, przyczyniło 
się wykrycie w Paryżu dwóch band 
gangsterskich, szantażujących kon­
cesjonariuszy tych aparatów i wła­
ścicieli kawiarń, żądając od nich oku. 
pu i grożąc w przeciwnym razie zde­
molowaniem aparatów.

M yśm y pożegnali „ W ojtka" M a­
linow skiego ju ż  w  r. 1928. N ie  dzi- 

nas ostatnia jego „ewolucja".
Przygotowywała się o d  bardzo  
dawna. P rzypom ina  „ W ojtek"  
M alinow ski postać z  ja k ie jś  po­
w ieści angielskiej.

B y ł ktoś, k to  zdoby ł własną  
pracą i  własną ofiarą d u ży  kap i­
tał. D zięki różnym  gro teskow ym  
okolicznościom  uznany  został za  
umarłego, chociaż ży ł. A le  sta ł 
się —  w  in n e j postaci —  sw oim  
w łasnym  spadkobiercą. I  w  ro li 
spadkobiercy R O Z T R W O N IŁ  w  
ciągu niew ielu  m iesięcy ca ły  ka ­
p ita ł, zebrany ciężk im  icysiłk iem  
lat. Z m ien ił radykaln ie  try b  ży ­
cia.

T a k  postąpił w  stosunku  do  
siebie samego „ W ojtek"  M alinow­
ski.

C zy  ty lko  on. jeden?

Zgon hirona Ccidertlna
twórcy nowoczesnych Ohmiiad

Z kół, zbliżonych do międzyna­
rodowego komitetu olimpijskiego 
w  Lozannie, donoszą, że zmarł tu 
w  wieku lat 75 twórca nowoczes­
nych olimpiad, baron Pierre de 
Coubertin.
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„ W o ln o ś ć "  Jaka i d la kogo?
K ilka  d n i tem u  zam ieściliśm y  

list J . Steinberga, k tó ry  na K on­
gresie „Pen-C łubów " w  Paryżu  
w ystąpił ostro w  im ien iu  „Pen- 
Clubu“ żydowskiego przeciw ko  
te j  sytuacji, w  ja k ie j zna jdu je  
się społeczeństwo żydow skie  w  
Polsce. J. Steinberg, k iedyś le­
wicowy rosyjski socjalista-rewo- 
lucjonista, prostu je , że  n ie  za­
m ierzał b yna jm n ie j kw estiono­
wać NIEPO D LEG ŁO ŚC I POL­
SK I, jako  Państwa; chodziło  
m u o W OLNOŚĆ w ew nątrz nie­
podległego Państwa Polskiego.

N a list J . S te inberga odpo­
wiada dziś J . N . M iller, a utor te­
go w łaśnie naszego artyku łu , 
k tó ry  wyicołał ogłoszenie listu  
Steinberga. O głosiliśm y list 
Steinberga w  brzm ien iu  do­
słow nym ; ta k  samo, oczywiście, i J . N . M iller korzysta  n a  szpal­
tach naszych  ze  sw obody zupeł­
nej. M usieliśm y ty lk o  skreślić  
parę ustępów... z  t.  sio. wzglę­
dów nieza leżnych  od  nas. T e  u- 
stępy  n ie  do tyczą zresztą treści 
po lem ik i M illera ze  Steinber­
giem .

RED .

Artykuł mój p. t. „P. E. N.-Club 
pod obstrzałem" oparty był na 
sprawozdaniu ze zjazdu parys­
kiego P. E. N.-Clubów p. A. Ła- 
szowskiego, ogłoszonym w  „Pio- 
nie‘‘ i reakcji na niego p. J. Hule­
wicza w „Kurierze Porannym" 
(jak zaznaczyłem zresztą w  arty­
kule).

Nie podzielając bynajmniej ogól 
nego stanowiska tych panów, za­
reagowałem na pewien fragment 
przemówienia p. Steinberga, który 
w liście, przytoczonym przez nas 
w poniedziałek, stwierdza katego­
rycznie, że słów tych ani jakich­
kolwiek podobnych im w  treści 
nie wypowiadał.

Pozostawiając więc sprawę roz­
strzygnięcia tego sporu p. A. Ła- 
szowskiemu, jako sprawozdawcy 
i p. Steinbergowi, jako poszkodo­
wanemu, wycofuję się z terenu tej 
walki, wyrażając żal, że dałem się 
sprowokować nieścisłym, jak w i­
dać, relacjom z przebiegu zjazdu

Wobec sprostowania p. Steinber 
ga, który dotknięty jest do żywe­
go tym zniekształceniem jego słów, 
głos mają tylko naoczni świadko­
wie i uczestnicy zjazdu, do któ­
rych się nie zaliczam.

W  sprostowaniu jednak p. Stein 
berga uderza mnie jedno zdanie 
które wprawdzie nie zmusza do 
tak zapalczywej reakcji, do jakiej 
prowokowała rzekoma groźba pod 
adresem naszej niepodległości, 
lecz bądź co bądź, wymaga dora­
źnej i niezwłocznej korekty.

P. Steinberg zakończył swoje! 
przemówienie słowami:

tyzmu politycznego, który cecho­
wał lw ią część burźuazyjnego spo­
łeczeństwa żydowskiego w latach 
ostatnich, w  chwili, gdy stronnic­
twa opozycyjne przez grupy rzą­
dzące były wyłączone niemal ze 
wspólnoty państwa i  narodu, pod­
czas, gdy spora część społeczeń­
stwa żydowskiego jakoś tam i na­
wet dość wygodnie zdołała się u- 
lokować.

Gdy teraz więc nagle p. Stein­
berg jeremiaszowym głosem zapo­
wiada Polsce utratę wolności, 
stwierdzimy z przekąsem, że spóź­
nił się ze swoimi proroctwami o 
małych lat kilkanaście, nie zauwa­
żywszy żadnej klęski, ani żywio­
łowej katastrofy, skoro ona nie 
dotykała bezpośrednio jego współ- 
plemieńców.

Jest to krótkowzroczność, która 
może być udziałem normalnego 
czytelnika „Naszego Przeglądu"' 
lecz która nie przystoi człowieko­
w i, który to i owo widział i wy­
stępuje jako obrońca i rzecznik 
ogólnoludzkiej kultury na między­
narodowych zjazdach literatów.

Z prawa do „wolności" mogą 
korzystać chyba nie tylko żydzi 
lecz każdy normalny obywatel 
państwa...

„Dlatego wzywamy Was, działa­
czy kultury polskiej, do czujności. 
W tę  nieszczęśliwą godzinę, kiedy 
Polska dopuści do wprowadzenia 
praw wyjątkowych dla Żydów, los 
jej będzie przesądzany. Polska, ja ­
ko kraj wolny, przestanie istnieć". 

Zdanie to jest niejasne i istot­
nie może wywołać wielkie niepo­
rozumienia.

„Jako kraj wolny"—czy to zna­
czy niepodległy? Gdyby tak pojąć, 
relacja p. Łaszowskiego nie była­
by pozbawiona bynajmniej pew­
nych podstaw.

Sądząc jednak z poprzedniego 
ustępu, gdzie mowa jest o tym, że 
Niemcy (hitlerowskie) wykreślone 
zostały z „rodziny wolnych i  kul-i 
turalnych narodów" autor listu 
ma na myśli po prostu brak wol­
ności wewnętrznej w  państwie w  
sensie obalenia ustroju demokra­
tycznego i  podważenia zasad libe­
ralnych.

Jeżeli jednak tak pojąć intencje 
myślowe p. Steinberga, to w spo­
sób niezmiernie przykry i bolesny 
odsłania się pewna swoista cecha 
w  rozumowaniu autora.

Jakto, więc w  Polsce nie byKr 
przedtym nic, coby zagrażało wol­
ności?...

Dopiero kiedy Żydów zaczęto! 
prześladować, kiedy pewne kołaj 
społeczeństwa wysunęły sprawę 
praw wyjątkowych dla Żydów— j 
dopiero teraz grozi Polsce utrata 
„wolności"...

... Jeżeli w  tym sensie( a inaczej, 
logicznie biorąc, nie można) „spro 
stować" należy stanowisko p. 
Steinberga, to stwierdzić musiffly 
że kto wie, czy nie wpadamy tu 
z deszczu pod rynnę, gdyż nie jest 
to wprawdzie wypowiedź aro­
gancka, lecz wybitnie egoistyczna 
i szowinistycznie żydowska.

Że stosunki wewnętrzne w  Pol-j 
sce dalekie są od ideałów demo-: 
kratycznej wolności stronnic-) 
twa lewicy „zauważyły" to już 10 
lat temu i walczyły o nią już wte-| 
dy, kiedy majestatyczne postacie 
ortodoksów żydowskich w  zwar-J 
tych szeregach paradowały we 
wszystkich prorządowych manife-j 
stacjach.

Nie odczuwali oni jakoś utraty < 
tej „wolności", aż póki z kolei, 
rzeczy zaczęto podważać ich byt 
materialny, rugując z zajętych 
przez nich placówek i pozycyj bar, 
barzyńskimi środkami, które w o-( 
statnim dziesięcioleciu walki poli-i 
tycznej w  Polsce nie należały zgo­
ła do osobliwości.

Jeżeli obecnie żydzi się skarżą 
na to, że nie znajdują należytej 
obrony na lewicy, czy w  ośrod­
kach kulturalnego życia polskie­
go, to kto wie, czy nie zbierają w 
tej chwili plonów tego indyferen-

...Osądzając i potępiając barba­
rzyńskie metody walki, jakie sto­
suje część społeczeństwa polskie­
go wobec żydów, lewica polska 
nie może wyodrębniać sprawy ży­
dowskiej od ogólnej walki o wol­
ność i demokrację, gdyż stanowi 
ona tylko drobną i prawdopodob­
nie nawet nie najważniejszą jej 
cząstkę.

Bezmierna krzywda bowiem, nę 
dza i poniżenie warstw pracują­
cych w  Polsce, robotników i chło­
pów, dla demokracji polskiej nie 
może być rzeczą niniejszej wagi, 
niż krzywda żydów, walczących 
w  obronie swojego straganu.

Walcząc o wolność i demokra­
cję, o przebudowę ustroju społecz­
nego, lewica polska zmierza rów­
nież do rozwiązania sprawy ży­
dowskiej, lecz w  ramach ogólne­
go planu przebudowy, — nie mo­
że natomiast, jakby chciał p 
Steinberg i  wielu jego adheren­
tów, zakreślać pojęcia wolności 
i  demokracji promieniem, wodzą­
cym sprawy żydowskiej, gdyż do- 
szlibyśmy do logicznego absurdu: 
potwierdzając w  ten sposób wszy­
stkie insynuacje prawicy o demo­
kracji, jako parawaniku wpły­
wów i  panowania żydowskiego.

Wystąpienie p. Steinberga, upo­
minającego się o „wolność" w 
Polsce, dopiero wtedy, gdy żydzi 
odczuli na własnej skórze skutki 
stosowanego od szeregu la t na in­
nych grupach ludności systemu, w 
tej prymitywnej formie i dziecin­

nej szczerości jest tylko wodą 
na młyn antysemickiej i  antyde­
mokratycznej agitacji wiadomych 
ugrupowań naszego społeczeń­
stwa.

Pozwoliliśmy sobie obszerniej 
skomentować oświadczenie p. 
Steinberga, gdyż jest ono typowe 
dla całej burżuazji żydowskiej 
która w spóźnionym cokolwiek 
terminie zapałała nagle żywioło- 
wą sympatią do wolności i demo­
kracji.

Żałować należy, że p. Steinberg, 
poruszając nader wymownie 1 zgo 
dnie naogół z prawdą położenie 
mas żydowskich w Polsce, unieza­
leżnił sytuację żydów od ogólnych 
warunków źycła politycznego w  
kraju, i  wobec tego ze sprawy 
żydowskiej uczynił fetysza, wiszą­
cego w  abstrakcyjnej próżni poza 
czasem, przestrzenią i  przyczyno- 
wością.

Tak mistycznego jednak stosun­
ku do tego fetysza może p. Stein­
berg wymagać tylko od wtajem­
niczonego koła pewnego typu swo­
ich współplemieńców, żaden bo­
wiem człowiek, operujący przed­
miotowymi sprawdzianami myśli 
na tak bezapelacyjny kult zagad­
kowego bóstwa się nie zdobędzie.

Proletariat polski, wespół z pro­
letariatem żydowskim, walczą o 
wolność i  demokrację w  Polsce nie 
od czasów pogróżek czy spóźnio­
nych proroctw p. Steinberga 1 ma­
ją możność rozwiązania sprawy 
żydowskiej może niezupełnie zgo­
dnie z intencjami i interesami kup­
ców i spekulantów żydowskich, 
lecz zgodnie z ogólnymi celami 
międzynarodowego ruchu robotni­
czego.

Jeżeli p. Steinberg, kończąc 
twój list, zapewnia, że występuje 
nie tylko „w  obronie żydów, ale 
i wspólnych naszych ideałów* — 
ma na myśli wspólne cele demo­
kracji i  socjalizmu, to może być 
pewny, że cała „miłująca wolność 
humanitarna Polska" byłaby po 
jego stronie, cóż kiedy w  spros­
towaniu swoim, pokrywając całko­
witym milczeniem wspólną 1 da­
wniejszą od sprawy żydowskiej 
walkę o ideały demokratyczne w  
Polsce z niewątpliwej 1 budzącej 
głębokie współczucie krzywdy ży­
dowskiej chce uczynić jedyne za­
gadnienie i cel współczesnego ru­
chu demokratycznego, co nie mo­
że być nie tylko „naszym wspól­
nym ideałem", lecz co by musia- 
ło ośmieszyć i pogrzebać w  oczach 
społeczeństwa cały wieloletni, mę­
czeński wysiłek humanitarny Pol­
ski w  walce o prawo, wolność 
i demokrację.

J. N. MILLER.

R u c h  lu d o w y

Aresztowania i zwolnienia
Ogólna Hczba aresztowanych 

działaczy Str. Ludowego nie jest 
jeszcze, jak pisaliśmy, znana. Po-

M. ARCT
W A  R S  Z A W A  

N O W Y  -  Ś W IA T  3 5

Poleca w wielkim wyborze

Lekturę pomocniczą, 
mapy, atlasy, książki 
dla młodzieży, powieści, 
książki zagraniczne, cza­
sopisma naukowe i  li­
terackie polskie i  obce.

ZABAWKI-GRY-UPOMINKI

Nowy numer „Epok"
Ukazał się nowy numer „EPO­

K I" (17) 1 zawiera treść bardzo 
żywą i  urozmaiconą: Nie wstrzy­
many pochód. — Z dnia na dzień: 
Szydło z pod fioletu. — Perfidny 
Karol. —  Historia oglądana z bal­
konu. —  Co mówi Stanisław M ił- 
kowski? —  Endek ryzykantem nte 
jest, ale... — Uściski polonoflliz- 
mu. — Orędownicy kraty więzien­
nej. —  Legitymacje i  tytuły. — 
Wandale w  swoim żywiole.

WINCENTY RZYMOWSKI: Do. 
żynki warszawskie 1937. —  W ŁA­
DYSŁAW KOWALSKI: Jak wy­
stylizowano chłopa, aby się podo­
bał panom? —  ZYMUNT JAROSZ: 
O duchu niedocenionym. AN­
DRZEJ GROTT: Sam tego chcia- 
łeś, Antoni Dyndało.STEFAN GROS 
TERN: Po 19 latach znowu 14 
punktów. —  H. G. WELLS: „ I  ja 
też byłem hitlerowcem". — ED­
WARD SŁUCKI: r#is jest więcej 
MICHAŁ SZULKIN: Imponująca 
manifestacja postępu. — Cena 50 
gr. Adres redakcji i administracji: 
Warszawa, ul. Ordynacka 5.

Miesiyc wrzesień—
to nasz „M iesiąc m łodzieży"

Zamawiajcie, rozpowszechniajcie, czytajcie organ Centralnego Wy­
działu Młodzieży P. P. S.

„MAodzi Idą1*
ze specjalnym dodatkiem zlotowy m. i

Propagujcie „Rubutn etą Odznaką Sprawności”
Wszelkie dane w  broszurze „SPRAWNOŚĆ CIAŁA I UMYSŁU". 

Cena 25 groszy za egzemplarz.'

dobno rozprawy sądowe zaczną 
się bardzo prędko.

„Czas" donosi natomiast, że 
prof. St. Kot został zwolniony 
po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego, dr. Rzącę. Prof. Rosę 
odwiedził prof. Kota w  jego miesz 
kaniu krakowskim i zalecił mu 
dalszą kurację.

W  ten sposób „Słowo" wileń­
skie zgoła zbytecznie „uzasadnia­
ło teorfetycznle" konieczność u- 
wlęzienia prof. Kota. Czyżby do­
prawdy niektórzy publicyści pol­
scy nie mogli nigdy zaczekać ze 
swymi własnymi oskarżeniami i 
wnioskami, aż zabiorą głos wła­
dze sądowe i  prokuratorskie Rze­
czypospolitej? Dziennikarskie pió­
ro koserwatywne stało się od pe­
wnego czasu piórem nieprawdo- 
bnie nerwowym. Nerwowość za­
czyna wkraczać w dziedinę HIS­
TERII. Histeria — to już jest cho­
roba.

***
„S ł°w o" i  „Czas" rozpoczęły 

równoległą i salidarną kampanię 
przeciw młodzieży ludowej z pod 
znaku „W ic i". Ci „w iciowcy" — 
to, bez przesady, NAJPRAW­
DZIWSZA „ELITA" MŁODEGO 
POKOLENIA CHŁOPSKIEGO. Te. 
raz „S łowo" zapytuje groźnie: co 
robili „w iciowcy" w  wojewódz­
twach Małopolski? A „Czas" jest 
zdania, że „w iciowcy" —  to

„najniebezpieczniejszy składnik
opozycji ludowej".
„W iciowcy" będą raczej dum­

ni z tego określenia. Ale po kiego 
licha pp. konserwatyści „przycze­
piają" do dramatu wsi polskiej p. 
min. Poniatowskiego w ro li jakie­
goś „zakulisowego Mefistofelesa *?

„Szary" czytelnik mógłby zro- 
zumieć, czytając między wiersza­
mi, że to akurat p. min. Poniatow­
ski do spółki z Wincentym W i­
tosem rozpętał POŚREDNIO strajk 
chłopski.

Gdzież się podziało tradycyjne 
konserwatywne poczucie umiaru?

W  dn. 28 sierpnia został uwię­
ziony w  Zamościu Judowlęc ob. 
JÓZEF SOROKA. Piszemy o nim 
osobno, powieważ ob. Soroką jest 
człowiekiem ciężko chorym.

Manuel lizana
Prezydent Republiki HiszpaAskiei

L w i a  pi rsh i ń  ( n n i
Armia Republiki

D ziś d ru ku jem y  tę  część m o­
w y Prezydenta  A zani, k tóra jest 
poświęcona A R M II R E P U B L I­
K I . W  tych  sprawach Azatia  
zna jdu je  słowa najp iękn iejsze , 
b ije  z  tych  słów DUM A uzasad­
n iona  i  usprawiedliw iona: H I­
S Z P A N IA  S T W O R Z Y Ł A  W Ł A ­
S N Ą  A R M IĘ  LU D O W Ą.

RED.

O C H R O N A  I  Z A C H O W A N IE  
P O K O J U  J E S T  R Ó W N IE Ż  
P R A G N IE N IE M  H IS Z P A N II  
H a s łe m  K o m ite tu  L o n d y ń sk ie ­

go je s t  z ac h o w a n ie  p o k o ju .  W ie l­
k ie  to  z a d a n ie :  z ac h o w a ć  p o k ó j .  
I  m y  ró w n ie ż  p ra g n ę liś m y  te g o . 
P r z e d e  w sz y s tk im  je d n a k  t r z e b a  
z d a ć  so b ie  sp ra w ę  z n ie b e z p ie ­
c ze ń s tw , ja k ie  p o k o jo w i z a g ra ż a ­
j ą  i  z  te g o , ja k ie  ś r o d k i  m o g ą  b v ć  
je d y n ie  s k u te c z n e . Z  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a m i is to tn y m i n ie  n a le ż y  
m ie sz a ć  f a n ta z j i  i  u r o je ń ,  k tó r e  
s y m u lu ją  n ie is tn ie ją c e  d la  p o k o ju  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , s łu ż ą c  je d n o ­
c z e śn ie  u sp r a w ie d liw ie n ie m  d la

m ę tn e j ,  p e łn e j  w y k rę tó w  p o li ty k i .  
N a le ż y  p r z y ją ć  ta k ż e  d o  w ia d o ­
m o śc i, że  R e p u b lik a  i  w szy s tk ie  
r z ą d y  r e p u b lik a ń s k ie  p r a g n ą  p o ­
k o ju  n ie  ty lk o  w  H is z p a n ii ,  lecz  
w  c a łe j E u r o p ie .

B y ło b y  g łu p s tw e m  u trz y m y w a ć  
i w ie rz y ć , b y ło b y  o sz u k a ń c z y m  
k ła m s tw e m  tw ie rd z ić ,  że  w  H isz ­
p a n i i ,  j e j  p r e z y d e n t ,  j e j  r z ą d , je j  
p a r la m e n t ,  j e j  p a r t i e  p o lity c z n e , 
lu b  w  o g ó le  k to k o lw ie k  p ra g n ie ,  
a b y  k o n f l ik t  h is z p a ń s k i  ro z sz e rz y ł 
s ię  n a  c a łą  E u r o p ę . N ik t  n ie  m a  
w  ty m  n a jm n ie js z e g o  in te re s u  
i  n ik t  te g o  n ie  c h ce . P rz e c iw n e  
tw ie rd z e n ie  je s t  g łu p s tw e m  i 
o szu stw em .

N ik t  z a te m  w  n a szy m  k r a ju  n ie  
m o ż e  ż y w ić  p o d o b n e j  m y ś l i, i jo  
p ie rw sz e  d la  z asa d  i  d la  h u m a n i­
ta ry z m u , p o  d ru g ie  d la  in te r e s u  
n a ro d o w e g o , p o n ie w a ż  —  p o w ta ­
rz a m  to  —  ro z sz e rz e n ie  s ię  k o n ­
f l ik tu  w o je n n e g o  n a  c a łą  E u r o p ę  
p o g rą ż y ło b y  n a ro d o w ą  sp ra w ę  
H is z p a n ii  w  o d m ę t je szc ze  w ię ­
k sz y  i  z n a c z n ie  g łę b szy . W ów czas

r o z w ią z a n ie  n a sz e g o  p r o b le m a tu  
b y ło b y  u z a le ż n io n e  o d  f a k tó w  i 
d a t  o g ó ln e g o  k o n f l ik tu  e u ro p e j­
sk ie g o . N ie  je s te m  p e w ie n , czy  n a ­
sza  sp ra w a  n ie  m u s i a ła b y  w  ty m  
w y p a d k u  u s tą p ić  n a  d a b z y  p la n  
p r z e d  in te r e s a m i w ię k szy m i, n iż  
n a sz  in te re s .

N ie , w o jn a , n ie !  p o k ó j  —  ta k !  
J e d n a k ż e  je s te śm y  p r z e k o n a n i ,  że  
sp o só b  z ac h o w a n ia  p o k o ju  m oże  
b y ć  ty lk o  j e d e n  —  je s t  n im  u s ta ­
n o w ie n ie  z p o w ro te m  p o r z ą d k u  
p ra w n e g o  i  w y rz u c e n ie  p o z a  n a ­
w ia s  k o m b in a c y j  d y p lo m a ty c z ­
n y c h , t a jn y c h  t r a k t a tó w  m ię d z y  
rz ą d a m i , t r a k t a tó w ,  k tó r e ,  j a k  do ­
ty c h c z a s , w y rz ą d z a ły  ty lk o  szko ­
d ę  i  p o g a rs z a ły  o g ó ln ą  sy tu a c ję  
E u ro p y .

O D  C Z A S U  Z B R O D N I
P R Z E C IW K O  P O L S C E  N IE
P O P E Ł N IO N O  R Ó W N E G O  

Ł O T R O S T W A

W o jn a  w  H is z p a n i i  p ro w a d z i  
d a le j  sw o je  d z ie ło . W o jn a  —  to  
p o tw ó r , k tó r y  o w ła d n ą w sz y  ra z  
c ia łe m  d a n e g o  n a r o d u  i  z a in s ta lo ­
w aw szy  s ię  n a  je g o  te ry to r iu m , 
n ie  d a je  s ię  ła tw o  z d u s ić . N ie ra z  
z d a r z a  s ię  t a k ,  ż e  te n  p o tw ó r  w ys- 
s ie  o s ta tn ią  k r o p lę  k r w i z  p o ­
chw y c o n eg o  w  sw o je  p a z u r y  c ia ła . 
D z is ia j w o jn a  o g n ie m  i  ż e la z e m  
n isz cz y  n a sz  k r a j ,  j e d n a k ż e  je s t  
je szc ze  s tr a s z n ie js z a  rz e c z  o d  w o j­
n y  —  dram at m oralny, p o le g a ją ­

cy  n a  ty m , że  tę  ja w n ą  w o jn ę , n a  
o c z a c h  c ie rp l iw y c h  n a ro d ó w , i  
św ia ta  i  za  ic h  b ie d z ą , p ro w a d z ą  
z  n a ro d e m  h is z p a ń s k im  in n e  a- 
r o d y . T rudno  znaleźć odpow ied­
n ik  te j  zbrodni, bow iem  o d  cza­
sów rozbiorów  P olski w  X V II I  
w ieku  riie popełn iono  w  E uropie  
łotrostwa równego. N ik t  n i e  ch ce  
w z ią ć  za  to  o d p o w ie d z ia ln o śc i. 
O ficja ln ie —  n ik t .

J a  je d n a k  m a m  p r z e k o n a n ie ,  a 
n a w e t  i  p e w n o ść , ż e  w sp a n ia ło ś ć , 
w ie lk o ść  i  s łu sz n o ść  n a s z e j  s p r a ­
w y  s ta je  s ię  ju ż  ja w n ą  d la  św ia ta . 
N ie  m a m  t u t a j  je d y n ie  n a  m y ­
ś li  —  c h o ć  je s t  to  p rz e c ie ż  b a r ­
d z o  w ie le  —  z w ią z k ó w  p r z y ja ź n i ,  
j a k i e  p o s ia d a m y  w  E u r o p ie  i 
w  A m e ry c e  i  k tó r y m  p o z o s ta je m y  
w ie rn i ,  p e łn i  u c z u c ia  w d z ięc zn o ­
śc i. N ie ,  n ie  ty lk o  to ,  c h o d z i b o ­
w ie m  ta k ż e  o o p in ię  w o lnego  
św ia ta ,  k tó r a  b e z  ja k ie g o k o lw ie k  
k o m p r o m is u , k ie ru j ą c  s ię  im p u l ­
s e m  o so b is ty m  u c z u ć  i  o b o w ią z ­
k ie m  su m ie n ia ,  p r z e k o n a ła  s ię  
ju ż ,  j a k a  j e s t  p ra w d z iw a  sy­
tu a c ja  H is z p a n ii ,  p o  k tó r e j  s t r o ­
n ie  je s t  r a c ja  i sp ra w ie d liw o ść , a 
p o  k tó r e j  w y s tę p e k  i  z b ro d n ia .  
T o  ju ż  w ie le , b a rd z o  w ie le . I s tn ie ­
je  je d n a k ż e  je szc ze  je d n a  rze cz  
n a jw ię k s z a , k tó r a  w y n a g ra d z a  n a s  
za  b r a k  z ro z u m ie n ia  za  g ra n ic ą  
i  za  p o d s tę p n ą , sz e lm o w sk ą  g rę  
sp rz e c z n y c h , c u d z o z ie m s k ic h  in te ­
resów .

M a m  n a  m y ś li arm ię R epub lik i, 
a rm ię  z d e c y d o w a n ą  o d n ie ść  zw y­
c ię s tw o  w  im ię  w o ln o śc i H isz p a - 
n i .  C ó ż  rz e c  w ię c e j?  L ig a  N a ro ­
d ó w ?  K o m ite t  L o n d y ń s k i?  T r a k ­
ta ty  d y p lo m a ty c z n e ?  C e n n e  zw iąz  
k i  p r z y ja ź n i?  P r o p a g a n d a ?  Z g a ­
d z a m  się , ż e  w szys tko  to  je s t  
oc zy w iśc ie  w sp a n ia łe ,  je d n a k ż e  
a rm ia  r e p u b l ik i  z n a c z y  w ięce j.

A R M IA  R E P U B L IK I !
P Ó Ł  M IL IO N A  B A G N E T Ó W , 

K T Ó R E  S IĘ  Z W Y C IĘ Ż Y Ć  
N IE  D A D Z Ą

P o  u p ły w ie  r o k u ,  p o ś ró d  ty lu  
g o ry cz y , n ie s p ra w ie d liw o ś c i i  k lę ­
s k i ,  j e d n a  rz e c z  j e s t  p e w n a .' N a ­
r ó d  h is z p a ń s k i  i  R z ą d y  R e p u b lik i ,  
R z ą d y  R e p u b l ik i  i  ic h  p o m o c n i­
c y  d o k o n a li  te g o  c u d u , —  s tw o rzy ­
ł y  praw dziw ą  a rm ię .  T r z e b a  so b ie  
z d a ć  d o b r z e  s p ra w ę , co  o z n ac za  
to  d z ie ło , a b y  p o d z iw ia ć  je g o  w ie l 
k o ść . D n . 18 l ip c a  1936 r .  p a ń ­
stw o  h is z p a ń s k ie  z o s ta ło  p o z b a ­
w io n e  n a g le  ś ro d k ó w  sw e j czy n ­
n o śc i, c zy li sp ra w o w a n ia  w ła d zy . 
N a le ż a ło  ro z p o c z ą ć  w a lk ę  z  w ro ­
g ie m  w e w n ę trz n y m  i z ew n ę trz ­
n y m . N ie  m ie liś m y  w ów czas żo ł­
n ie rz y ,  b r o n i ,  d o w ó d có w  a n i  o r ­
g a n iz a c j i  —  z  te g o  c h a o su  p o  
u p ły w ie  r o k u ,  a  n a w e t  m n ie j  n iż  
r o k u ,  z ro d z i ła  s ię  św ie tn a  a rm ia , 
o lb rz y m ia  lic z e b n ie ,  d o sk o n a le  
u z b ro jo n a ,  z d y sc y p lin o w a n a  i d o ­
w o d z o n a , a rm ia  p e łn a  h e ro ic z n e ­

go z a p a łu . A rm ia  t a  p o k a z a ła  ju ż ,  
że  u m ie  w a lcz y ć  z w ro g ie m  i  zw y­
c ię ż a ć  go . O to  p ra w d z iw y  c u d  
h is z p a ń s k i !

N asz  n a r ó d ,  b io r ą c  o g ó ln ie , j e s t  
m a ło  z n a n y  ś w ia tu , z w łasz cz a  zaś  
n a m  sa m y m . N a r ó d  m a ło  z n a n y !  
T o  p r a w d a ;  I  N aród  straszliw y! 
N a r ó d  h is z p a ń s k i  j e s t  s t r a sz li­
w y m  n a ro d e m , zw łaszcza  d la  sa­
m e g o  s ie b ie ,  p o n ie w a ż  je s t  je d y ­
n y m  n a ro d e m  w  E u r o p ie ,  z d o l­
n y m  w b ija ć  n ó ż  w e  w ła sn e  se r­
ce  —  je d n a k ż e  ró w n ie  s tra sz li­
w y m  j e s t  d la  i n n y c h ! G d y  m i m ó ­
w ią  o  p la n a c h  5 v o jennych , p la ­
n a c h  p o li ty c z n y c h , o  a k ta c h  dy ­
p lo m a ty c z n y c h  —  s łu c h a m  te g o  
o b o ję tn ie .  W ie m , że  p o s ia d a m y  
p rze sz ło  p ó ł  m il io n a  b a g n e tó w  w 
o k o p a c h , k tó r y c h  z d o b y ć  n ie  sp o ­
só b . T o  m i w y s ta rc z a !

W  ty c h  d n ia c h  z a te m  do  n a ­
sz y ch  b o jo w n ik ó w , do  n a sz y c h  
ż o łn ie r z y  r e p u b l ik a ń s k ic h ,  do 
ż o łn ie r z y  H is z p a n i i  n a le ż y  n a sz  
p o d z iw  i  n a s z a  w d zięczn o ść . O j­
czyzna  w id z i w  n ic h  sw o ic h  w y ­
b r a n y c h  sy n ó w . I c h  o b o w ią z k ie m  
je s t  p o d tr z y m a ć  R e p u b lik ę ,  n a ­
r z u c ić  p o sz a n o w a n ie  d la  p r a w a  
R e p u b l ik i  —  ( św ia t je s t  w ła śn ie  
ta k i )  —  zaś  w  d n iu , g d y  a rm ia  
n a sz a  w y g ra  d w ie  l u b  tr z y  b itw y , 
u jr z y m y , że  p ra w o  R e p u b l ik i  
h is z p a ń s k ie j  z a b ły ś n ie ,  z a b ły śn ie  
w te d y , j a k  s ło ń c e  M a d ry tu .
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M APA TERENU W ALK 
W SZANGHAJU

Jedynką oznaczona jest koncesja mię­
dzynarodowa, dwójką — koncesja fran­
cuska, linią —  koleje. U góry rzeka 
Jang-Tse-Kiang i  przepływający przez 
Szanghaj Wang - Pu. Fort Wusung 

znajduje się nad rzeką Wang-Pu.

W  czwartek rano rozpoczęty się 
w  Szanghaju na nowo ciężkie wal 
ki. Artyleria chińska ostrzeliwała 
gwałtownSe pozycje przeciwnika.

Okręty wojenne japońskie od- 
powiadały ogniem swoich dział.

Po zaciekłych walkach 
WOJSKA CHIŃSKIE ZDOŁAŁY 
ODBIĆ ZAJĘTE PRZEZ JAPOŃ­

CZYKÓW FORTY WUSUNG.

Czarna śmierć
W  p o d z ie m ia c h  k o p a ln i  „ W a ­

w el11 w  R u d z ie  w sk u te k  o b e rw a ­
n ia  s ię  w ęg la  n a  je d n y m  i. f i la ró w  
p o n ió s ł  śm ie rć  g ó rn ik  P a w e ł  Z o- 
l a n y  z  P a w ło w a .

Hitlerowskie agentury
Niemcy zsgranczni podporządkowani Berlinów.

W  r a m a c h  z ja z d u  o r g a n iz a c j i  
N ie m c ó w  z a g ra n ic z n y c h  w  S tu tt-  
g a rd z ie  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  
p r e m i e r  G o er in g .

M o w a je g o  sk ie ro w a n a  b y ła  n ie  
ty lk o  do  N ie m c ó w  z a g ra n ic z n y c h , 
le c z  ró w n ie ż  do  o b y w a te l i  R z e ­
szy , a  s z e re g  u s tę p ó w  p rz e z n a c z o ­
n y  b y ł  w y ra ź n ie  d la  z a g ra n ic y . 
M . in .  G o e r in g  p o r u s z a ją c  g ospo ­
d a rc z e  t r o s k i  N ie m có w , o św ia d ­
c zy ł, że  „ zo b o w ią z u je  i  r o z k a z u je  
c z ło n k o m  p a r t i i  n a rc d o w o -„ so c ja  
l:s ty c z n e j“ p o z a  g ra n ic a m i R z e ­
szy , b y  w s p ó łp ra c o w a li g o sp o d a r ­
czo ze  sw ą o jc zy z n ? 11. G o e r in g  
w sk az a ł , iż  w yznacz ;: sp e c ja ln ie  
do  te g o  c e lu  łą c z n ik ?  za  k tó reg '0  
p o ś re d n ic tw e m  w sp ó łp ra c o w a ć

Tow. BroycKere
u premiera Hiszpanii Ludowej

Agencja Havasa donosi, że pre­
mier hiszpański tow. Negrin przy­
ją ł wczoraj na specjalnej audien­
c ji przewodniczącego Międzynaro­
dówki Socjalistycznej de Brouc- 
kere‘a.

Itobetaky popierajcie 
swoje pismo

W  pobliżu Lotien walki trwają.
Nowe oddziały japońskie, wysa­
dzone na ląd w  pobliżu Liu - Ho. 
są

OTOCZONE PRZEZ WOJSKA 
CHIŃSKIE.

Próba lądowania dalszych wojsk 
japońskich zakończyła się niepo­
myślnie dla Japończyków. Gwał­
towny ogień chińskiej artylerii 
zmusił Japończyków do wycofa­
nia się.

Anglia nie panuje już na morzach
Opinia angielska zaalarmowana wypadkami na Harzu Śródziemnym

W y d a r z e n ia  n a  M o rz u  Ś ró d - ' 
z ie m n y m , k tó r e  t a k  s iln ie  z a a la r ­
m o w a ły  b r y ty js k ą  o p in ię  p u b lic z ­
n ą , sp o w o d o w a ły , ż e  n a  ż ą d a n ie  
m in . E d e n a  o d b y ła  s ię  w  c z w a r­
t e k  n a r a d a  o b e c n y c h  w  L o n d y n ie  
c z ło n k ó w  g a b in e tu . W  z a s tę p s tw ie  
n ie o b e c n e g o  p r e m ie r a  n a  p o s ie ­
d z e n iu  ty m  p rz e w o d n ic z y ł k a n ­
c le rz  s k a rb u  s ir  J o h n  S im o n . P o z a  
m in . E d e n e m  m . in .  o b e c n i  b y l i :  
p ie rw sz y  lo r d  a d m ir a l i c j i  D u ff  
C o o p e r  i  m in i s te r  w o jn y  H o re -  
B e lis c h a . P r z e d m io te m  n a r a d ,  k tó  
r e  t r w a ły  o k o ło  t r z e c h  i p ó ł  go­
d z in , b y ła  z a ró w n o  sy tu a c ja  n a  
M o rz u  Ś ró d z ie m n y m , ja k  i  n a  D a 
le k im  W sch o d z ie .

I
m a ją  z  o jc z y z n ą  i  je g o  s łu c h a ć . 
N a s tę p n ie  w sk a z a ł ,  iż  b o jk o t  Ż y ­
d ó w  w o b e c  N ie m ie c  z a ła m a ł  s ię , 
i  d o d a ł :  „ p rz e s t rz e g a m , ż e  gd y b y  
te n  b o jk o t  z o s ta ł  p rz e z  Ż y d ó w  n a  
n o w o  p o d ję ty ,  s z k o d y , p o n ie s io n e  
s k u tk i e m  n ie g o  p rz e z  R z e s z ę , za ­
p ła c i  k a ż d y  Ż y d , m ie sz k a ją c y  w 
N ie m c z e c h 11.

Powódź nie zagraża
Zapora wodna na Sole wytrzymała napór wód

Jak wiadomo dla zabezpieczę- 
nła przed powodzią budowane są 
olbrzymie zapory wodne. Zapory 
te pozwalają również na wyko­
rzystanie wodnych źródeł energe­
tycznych. Największymi zdoby­
czami na tym polu poszczycić się 
może kraj nieograniczonych moż­
liwości gospodarczych — Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej 
Po słynnej kalifornijskiej zaporze 
wodnej,, tworzącej olbrzymie, naj 
większe na świecie sztuczne je­
zioro, drugą z rzędu jest zapora 
zbudowana . w Keokuk w  stanie 
Yowa u zbiegu wód rzeki Moines 
z Mississipi. Siła energetyczna tej 
zapory równa się 300.000 koni pa­
rowych. Imponująca budowla be­
tonowa składa się ze 12Q arkad 
sklepionych z otworami szeroko, 
ści 9 metrów. U podstawy otwo­
rów zbudowano tak zwane progi 
murowane, w  które wmontowano 
śluzy otwierane 1 zamykane przy 
pomocy mechanizmu poruszanego 
elektrycznością.

śluzy te regulują, przypływ i 
odpływ wody. Prąd elektryczny 
wytwarzany przez zaporę Keu- 
kok, zasila całą okolicę w  promie­
niu do 200 kilometrów.

Ameryka Południowa, posiada- 
jąca olbrzymie niewyzyskane wo­
dne źródła energetyczne, przystą­
piła w ostatnim czasie również do 
budowy gigantycznych zapór wo­
dnych.

Kuomintang
Agencja „Central News“  dono­

si, że ze względu na toczące się 
walki sesja plenarna głównego ko 
mitetu Kuomintangu, która miała 
się rozpocząć 15 września, zosta­
ła bezterminowo odroczona.

Rekin olbrzymich rozmiarów 
wywrócił łódź żaglową w  zatoce 
Carradale w  hrabstwie Argllshire 
(zach. Szkocja). Zginęły trzy oso­
by: sternik, brat i syn sternika.

Ponieważ wypadek ten wydarzył 
się niedaleko wybrzeży, a natych- 
miastswa akcja ratunkowa nie da­
ła wyników, nie ulega wątpliwo­
ści, iż załogę pożarł rekin.

SZTAB JAPOŃSKI DOMAGA SIĘ 
NATYCHMIASTOWYCH 

POSIŁKÓW

Półurzędowa agencja 
Central News ogłasza, że główno­
dowodzący siłami japońskimi w 
okręgu Szanghaju gen. Matusi 
zwrócił się do Tokio z żądaniem 
natychmiastowego przysłania po­
siłków w  sile conajmniej dwóch 
dywizyj.

C o do  M o rz a  Ś ró d z ie m n e g o  j  
w z ię to  n a ty c h m ia s t
a m ia n o w

M IN . E D E N

sz y ć  lic z b ę  k o n tr to rp e d o w c ó w  b ry  
ty js k ic h  w  z a c h o d n ie j  częśc i Mo- 
Irz a  Ś ró d z ie m n e g o . J a k  w ia d o m o , 
lic z b a  b r y ty js k ic h  k o n tr to r p e d o w  
ców  w  te j  częśc i M o rz a  Ś ró d z ie m ­
neg o  s ię g a ła  o s ta tn io  11. O b ec n ie  
m a  i c h  b y ć  16. P o z a  ty m  z decy ­
d o w a n o  p r z y ją ć  z re fe ro w a n ą
p rz e z  m ij i. E d e n a  p r o p o z y c ję  f r a n  ________ s . __ _
c u sk ą  o d b y c ia  w  p rz y sz ły m  ty g o - 1 łodziach ratunkowych.

W  Chile ukończono niedawno 
budowę zapory wodnej na rzece 
Burtado. Przy wznoszeniu tej za­
pory pracowało przez 4 lata 900 
robotników. Praca trwała nieprze­
rwanie dniem i nocą i prowadzo­
na była na trzy zmiany. Jezioro, 
utworzone przez zaporę, zatopiło 
całe kilkutysięczne miasto, jedno 
z najstarszą w  Chile.
Gdzie do niedawna wznosiło się 
ciche, legendą wieków otoczone 
miasteczko, znajduje się jezioro o

Rekin wywrócił łódź
i pożarł całą załogę

Ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w  Londynie Bingham odbył 
w  czwartek dłuższą rozmowę z 
prezydentem Rooseveltem. Amba­
sador wyraził podobno prezyden­
tow i Rooseveltowi życzenie Cham 
berlaina utrzymywania pomiędzy 
W . Brytanią a Stanami Zjednoczo 
nymi

JAKNAJŚCISLEJSZEJ WSPÓŁ­
PRACY.

Chamberlain miał podkreślić, iż 
obecnie i  aż do chwili wyjaśnienis 
sytuacji europejskiej W. Brytania

d n iu  w  G en e w ie  n a ra d y  p a ń s tw  
ś ró d z ie m n o m o rsk ic h  i  z a in te re s o ­
w a n y c h  w  ż e g lu d z e  n a  M o rzu  
Ś ró d z ie m n y m  co d o  z a p e w n ie n ia  
b e z p ie c z e ń s tw a  ż e g lu g i n a  ty m  
m o rzu .

W  z w ią z k u  z  e w e n tu a ln y m i k o n  
se k w e n c ja m i , j a k i e  d e c y z ja  ta  m o  
że  za  so b ą  p o c ią g n ą ć , p o s ta n o ­
w io n o  z w o ła ć  w  p rz y sz ły m  ty g o d ­
n iu  s p e c ja ln e  p o s ie d z e n ie  p e łn e g o  
g a b in e tu .

N a ty c h m ia s t  p o  z a k o ń c z e n iu  n a  
r a d y  m in i s te r ia ln e j  m in . E d e n  
p r z y ją ł  f r a n c u sk ie g o  c h a rg e  d ‘af- 
f a ir e s  C a m b o n a  i  z a w ia d o m ił go 
o  z g o d z ie  R z ą d u  b ry ty js k ie g o  n a  
o d b y c ie  d y sk u s ji ś ró d z ie m n o m o r­
s k ie j  w  G en e w ie .

Piraci grasują
w dalszym ciągu
Korespondent ’ Reutera donosi, 

że na wysokości wyspy Skyros 
(Grecja) zatopiony został parowiec 
sowiecki. Parowiec został zatopio­
ny przez łódź pdwodną, która wy 
wiesiła powstańczą flagę. Jeden 
z marynarzy spośród załogi stat­
ku sowieckiego został zabity przez 
eksplozję, pozostali zaś członko­
wie załogi dopłynęli do brzegu

zawartości 106 milionów metró’ 
sześciennych wód.

U nas w  Polsce dzięki wybudo 
wanej w zeszłym roku zaporze 
wodnej w Porąbce mieszkańcy 
tych okolic są zabezpieczeni zu­
pełnie przed groźbą powodzi. O- 
statnie deszcze spowodowały przy 
bór wody na sztucznym jeziorze 
na Sole pod Porąbką. Nadmiar 
wód znalazł swobodne ujście przez 
otwarte zapory (na zdjęciu).

będzie zajmowała stanowisko wy 
czekujące.

R O O S E Y E L T

W sferach politycznych 1 wojskowych 
Francji przywiązują duże znaczenie do 
podróży szefa francuskiego sztabu głów 
nego gen. Gamelin do Anglii, gdzie ma 
on odbyć szereg ważnych konferencyj z 
przedstawicielami angielskiego sztabu 
generalnego. W Paryżu panuje prze­
świadczenie, iż konferencje te dotyczyć 
będą
NIE TYLKO SPRAW EUROPEJSKICH, 
ale także i  bieżących aktualnych zagad­
nień, związanych z sytuacją międzyna­
rodową, a mianowicie z kwestią śród­

b. dokładna. Wysyłka po wpła­

cie należności na rachunek N. 48 SI.
9389 w PKO, „Wiadomości Turystyczne “. Warsz. Żćrawia 9. Z przesyłką 60 gr.

Zdenerwowanie p. Hiroty
Chińczycy „prowokują” Japonię bo się... bronią

Minister spraw zagranicznych 
Japonii Hirota oświadczył kores­
pondentom zagranicznym, że chiń 
sko - sowiecki pakt nieagresji, za 
warty przed kilku dniami, posia­
da — jego zdaniem specjalne zna­
czenie. Japonia broniąca wscho­
dniej Azji przed wpływami komu­
nistycznymi nie może zajmować 
stanowiska obojętnego.

„Pomimo czynionych przez Ja­
ponię licznych prób zlokalizowa­
nia zatargu z Chinami, Chińczycy 
utrzymują się na swym prowoku­
jącym stanowisku (?), co dopro­

U y i a t i o m o s c t  ^ p a r t a w s  

Dalsze zaognienie sytuacji na Śląsku
OŚWIADCZENIE POLSKIEGO 

ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ.
W związku z uchwałami sobotnimi 

śląskich klubów piłkarskich zarząd 
polskiego związku piłki nożnej Ogjo. 
sil obszerne oświadczenie podpisane 
przez prezesa PZPN. płk. Glabisza. 
Zarząd polskiego Zw. Piłki nożnej 
stwierdza, że ukarani działacze ślą­
scy wbrew twierdzeniom śląskich 
klubów byli przesłuchani. Nie przyję. 
cie do wiadomości zarządzenia PZPN, 
w sprawie dyskwalifikacji byłych 
członków śląskiego związku piłki 
nożnej zarząd potraktuje zgodnie ze 
statutem i  wyciągnie z tego wszelkie 
konsekwencje.

Zarząd Polskiego Zw. Piłki Noż.
•j oczywiście nie ma zamiaru odsu­

wania b. członków zarządu śląskiego 
OZPN. od udziału w nadzwyczajnym 
walnym zgromadzeniu. Działacze ci 
mają prawo wziąć udział w zebraniu, 
aby wyjaśnić sw°je postępowanie.

Zwołanie nadzwyczajnego walnego 
zebrania na 19 bm. nie było sprzecz- 
ne ze statutem.

Rozpisanie mistrzostw wynikło z 
konieczności ukończenia mistrzostw 
przed rozgrywkami o wejście do ligi.

NIEPRZEJEDNANE STANOWI­
SKO ŚLĄSKICH KLUBÓW 

PIŁKARSKICH.
Wyłoniona na ostatnim zeoraniu 

śląskich klubów piłkarskich (28 
sirepnia br.) komisja rozesłała do 
poszczególnych klubów śląska nastę­
pujący komunikat:

1) Zgodnie z uchwałą zebrania 
przedstawicieli ponad 2/3 klubów i 
towarzystw zrzesonych w PZPN, z 
dnia 28.8 br., prezydium zebrania 
przesłało tego samego dnia do zarzą 
du polskiego związki piłki nożnej 
powzięte uchwały:

Ponieważ zarząd PZPN uchwalił 
nie reagować na uchwały zebrania 
klubów śląskich, p°w°łana do życia 
komisja uważa za swój obowiązek 
zrealizować te uchwały.

2) Rozpisane przez komisarza ślą­
skiego OZPN. zawody o mistrzostw0

ziemnomorską i  konfliktem na Dalekim 
Wsc! odzie. W związku z tym w kołach 
tych podkreślają, że w razie, gdyby 
Franrja i  Anglia w chwili obecnej zo­
sta ł/ uwikłane w jakiś zbrojny kon­
flikt, na Francję spadłbe prawic całko-
Wl"  CIĘŻAR WOJNY LĄDOWEJ, 

gdyż angielskie siły nie są jeszcze do­
statecznie przygotowane i nie wydaje 
si». by przed upływem dwucb lat moż­
na było oczekiwać wydatniejszej porno- 
cy e strony angielskiej armii lądowej. 
Natomiast już w chwili obecnej mary­
narka angielska mogłaby rozwinąć na 
mor.it skuteczną akcję i dlatego mu- 
siała’ -  ona wziąć na siebie główny cię-

OCHRONY DRÓG MORSKICH. 
Obecnie w związku z sytuacją na Da­

lekim Wschodzie Anglicy zaczynają od­
czuwać duże zaniepokojenie, w wynikn 
którego należałoby dokonać pewnych 
przesunięć floty i  w  związku z tym na-, 
snwa się konieczność omówienia tych 
problemów z Francją. Inicjatywa tych 
rozmów miała podobno wyjść — jak 
pisze „Excelsior“ — z kó ł angielskich, 
a  mianowicie od szefa sztabu generalne­
go, s ir  Cyryla Deverella.

Międzynarodowy
kongres górników

W  czw artek w  L eoben  ( Austria)  
nastąpiło  otwarcie m iędzynarodo­
wego kongresu górników . N a  kon  
gres te n  p rzyb y ły  delegacje z  Pol­
ski, Czechosłowacji, R um un ii, 
Belgii, W ęgier i  N iem iec.

wadziło do znacznego rozszerze­
nia akcji wojskowej".

OZPN. na  rok 1937-38, koŁ 
ferencja klubów z dnia 28.8 br. uzna­
ła za nieważne, w«bec tego przypo. 
mina się, że d° zawodów o mistrzo. 
stwo w dniu 5.9 br. kluby biorące 
udział w tej konferencji, oraz kluby, 
solidaryzujące się z {^wziętymi u. 
uchwałami, ze sw°imi drużynami 
NIE STANĄ.

Sprawę zawodów o mistrzostw0 
śląskich OZPN. rozpatrzy ostatecz. 
nie najbliższe nadzwyczajne '.żalne 
zgromadzenie, na którym komisja 
przedłoży n°wy projekt rozgrywek.

KOMUNIKAT KOMISARZA 
ŚLĄSKIEGO OKRĘGU.

Komisarz Okręgu śląskiego dr. Wo 
jakowski rozesłał do prasy, klubów 
śląskich i  wydziału spraw sędziow­
skich Śl. OZPN. komunikat następu, 
jącej treści;

„W związku z uchwałami klubów 
śląskich, powziętymi w dniu 28.8, na 
zebraniu, które nie ma statutowego, 
a za tym prawnego uzasadnienia po. 
daję do wiadomości co następuje:

W sytuacji obecnej należy zacho. 
wać spokój i umiarkowanie. Nie przy 
stąpienie klubów do gier o mistrzo. 
stwo spowoduje nie tylko szkody 
sportowe, lecz także straty  finanso­
we, których należy uniknąć przede 
wszystkim w interesie klubów — 
wstrzymanie normalnego toku życia 
sportowego wprowadzić m°że dezor- 
ganizację, która będzie (rudną do o. 
panowania.

UCHWAŁA WYDZIAŁU 
SPRAW SĘDZIOWSKICH 

ŚLĄSKIEGO OZPN
W Katowicach odbyło się posiedzę 

nie zarządu wydziału spraw sędziów, 
skich Śląskiego OZPN, który :iał 
następującą uchwałę:

W.S.S. w°bec oświadczenia klubów, 
że do rozpisanych zawodów o mistrzo 
stwo w dniu 5 b. m. nie przystępują, 
postanowił nie delegować na zawody 
w dniu 5 b. m. sędziów, zrzeszonych 
w WSS śl. OZPN.
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Ubezpieczalnia Społeczna
m o t o r y z u j e  G r o d n o

Likwidacja zakładów
przemysłu dyktowego w Bydgoszczy

0  naszej Ubezpieczalni Społe­
cznej niemal od początku jej ist­
nienia kursuje moc mniej lub wię- 
cej udanych dowcipów, ze wzglę­
du na zupełne wypaczenie w  pra­
ktyce założeń tej instytucji.

W  założeniu zadanie Ubezpie­
czalni Społecznej polega przede 
wszystkim na ochronie zdrowia 
pracownika, po drugie zaś na za 
pewnieniu mu możności egzysten- 
cji  w  razie czasowej lub stałej u- 
traty zdolności pracy.

O tym, jaką wartość ma pomoc 
lekarska, udzielana przez Ubezpie 
czalnie Społeczne, szczególnie po 
wprowadzeniu instytucji tak zw. 
lekarzy domowych, wie każdy u- 
bezpieczony z własnego doświad­
czenia, to też nie będziemy nad 
tym się rozwodzili. Przypomnimy 
jedynie, że po ostatniej reformie 
ubezpieczeni zarabiający powyżej 
dwóch zł. dziennie, prócz składek 
członkowskich płacą po 30 gr. od 
każdego specyfiku farmaceutycz- 
nego, po 10 gr. od każdego leku 
i po 20 gr. od każdej porady le­
karskiej, bezpłatna zaś pomoc den 
tystyczna została ograniczona wy 
łącznie do rwania zębów. W  ten 
sposób została wynaturzona sa­
ma zasada bezpłatnego ubezpie­
czenia społecznego.

Każdy logicznie myślący czło­
w iek nie będzie miał żadnych wąt 
pliwości co do tego, że pieniądze 
uzyskane ze składek powinny być 
wydane przede wszystkim na to, 
na co zostały potrącone, t. zn. na 
świadczenia. Tym czasem dzieje 
się inaczej.

Najlepszym dowodem tego jest 
fa łd  nabycia przez Ubezpieczalnię 
Społeczną w  Grodnie luksusowe­
go samochodu marki „Chevfolet“ , 
typ 1937/38. Samochód ten ko­
sztował 10.000 zł. (dziesięć tysię­
cy zł.) i  ma służyć do wyjazdów 
poza miasto. Czy wyjazdy te bę­
dą nosiły charakter ściśle służbo­
wy, nie wiemy, widzieliśmy bo­
wiem którejś niedzieli, ja k  samo­
chodem tym jechały czyjeś dzieci 
I jakieś rozbawione panie.

Poprzednik owego „Chevrole- 
ta“ , samochód marki „Essex“ , 
znajdujący się w  stanie zdatnym 
do użytku, stoi w  garażu Ubezpie 
czalni i, jak  się dowiadujemy, ma 
służyć do załatwiania spraw na 
mieście.

Posiadanie dwóch samochodów 
tosobowych jest szkodliwą roz­
rzutnością. Czyż nie lepiej by by­
ło  zamiast nowoczesnej limuzy­

ny nabyć samochód sanitarny, któ cznej ze swojej, bynajmniej nie
rego brak w mieście, liczącym 
przeszło 50.000 mieszkańców, do­
tk liw ie  daje się we znaki?

Motoryzowanie kraju jest rze­
czą słuszną i konieczną. Gdyby 
p. dyrektor Ubezpieczalni Społe-

głodowej gaży, nabył chociażby 
skromniutkiego „Polskiego Fiata", 
dałby w  ten sposób świadectwo 
swojej dojrzałości obywatelskiej. 
Stało się niestety inaczej!

Z  G ó r n e g o  Ś l ą s k a

Brak zb ftu  na węgiel
w  obliczu zimy?

Inspektor Pracy w  Katowicach 
dr. Domirsld rozpatrywał wniosek 
kierownictwa kopalni węgla „I- 
gnacy" w  Niewiadomiu, w  pow. 
rybnickim, w  sprawie zwolnienia 
z pracy 77 robotników. Wniosek 
był uzasadniony brakiem zbytu 
na węgieł.

P U D E R
Z PUSZKIEM

J. SZACH W A R S Z A W A

Sfery robotnicze zaniepokojone 
są wiadomością, o mającej nastą­
pić likw idacji fabryki przemysłu 
dyktowego i fornierowego w Byd- 
goszczy.

Zakłady te, stanowiące włas­
ność Lasów Państwowych, uru­
chomione w  roku zeszłym zatrud­
niają około 600 robotników i pro­
dukują 15.000 mtr. sześć, różnego 
rodzaju dykt i  fomierów.

Likwidacji państw, zakładów 
przemysłu dyktowego domaga się 
komisja antietatystyczna. Na cze­
le podkomisji, badającej gospo­
darkę Lasów Państwowych stai 
p. Csalcala, dyrektor Tow. Fabry­
ki Dykt „Ojkos".

Postulaty komisji idą podobno 
w kierunku zupełnej likw idacji za- 
kładów w  Bydgoszczy.

Robotnicy piekarscy
w Tomaszowie-Mazowieckim przed akcją

Konferencja została odroczona, 
gdyż sprawa redukcji musi być 
zbadana jeszcze na terenie kopal­
ni. 77 robotników, którzy mieli 0- 
puścić kopalnię z dniem 31 sierp­
nia b. r., dyrekcja kopalni będzie 
musiała zatrudnić jeszcze do osta 
tecznego rozstrzygnięcia sprawy.

Fałszywi in t  poszkodował firmy kałowirkie

W łaśc ic ie le  p ie k a r ń  w y m ó w ili 
u m o w ę  z b io ro w ą  r o b o tn ik o m , m s -  
ją c  w id o c zn ie  n a  m y ś l i p o d n ie s ie ­
n ie  c e n  n a  p ie cz y w o .

P o n ie w a ż  w ła d z e  o b e c n ie  n ie ­
c h ę tn ie  u d z ie la ją  z e z w o le n ia  n a  
p o d n ie s ie n ie  c e n  p ie c z y w a , p r z e to  
w  w ie lu  m ie jsc o w o śc i w ła śc ic ie le  
p ro w o k u ją  ro b o tn ik ó w  d o  s tr a jk u ,  
b y  w  te n  sp o só b  w y k a z a ć  s ię  
p r z e d  w ła d z a m i, że  m u sz ą  p o d ­
n ie ść  c e n y  p ie c z y w a , g dyż  ro b o t­

n ic y  c h c ą  p o d w y żk i .
T eg o  r o d z a ju  k o m b in a c je  n ie  

m o g ą  z n a le ź ć  u s p r a w ie d liw ie n ia ,  
gd y ż  p ie cz y w o  o b e c n ie  p o d ro ż a ło  
n ie p o m ie rn i e ,  z aś  p ła c e  r o b o tn i­
k ó w  n ie  u le g ły  p o d w y żc e.

T o  te ż  s łu sz n y m  je s t ,  iż  r o b o tn i­
cy  w a lc z ą c  o  p o d w y ż k ę  w in n i  ją  
o trz y m a ć , b e z  o b c ią ż e n ia  k o n su ­
m e n ta ,  n a  k tó r e g o  p r z e d s ię b io rc y  
p r a g n ą  z e p c h n ą ć  sw e o b o w ią zk i.

Ósmy Zjazd Slow.
b. więźniów poliivcznych 

w Katowicach
O tw a rc ie  8-go z ja z d u  S to w a rz y ­

sz e n ia  b y ły c h  w ię źn ió w  p o lity c z ­
n y c h  n a s tą p i  11 w rz eśn ia  b .  r .  o  
g o d z in ie  1 0 -e j w  sa li  d o m u  C zy­
te ln i  L u d o w e j p r z y  u l ic y  F r a n c u s ­
k ie j  w  K a to w ic a c h .

Spalony żywcem
We wsi Hryniowie w  pow. kos- 

sowskim, zajmował szałas paster­
ski 65-letni H. Maksymiuk. One- 
gdaj w  nocy, gdy starzecz pogrą­
żony był we śnie, powstał pożar 
szałasu. Nad ranem znaleziono 
zwęglone zwłoki pastuszka.

Aresztowanie kontrolera 
Izby Skarbowe;

Na polecenie Prokuratora S. O 
w  Złoczowie został aresztowany 
Leon Kiryłowicz, kontroler Izby 
Skarbowej we Lwowie. Kiryłowicz 
dopuścił się nadużyć.

r ia  3 8 0 0  z ł.
W  sprawie osławionego już dziś 

bandyty - inżyniera Staroszolskie 
go prowadzi policja dochodzenia 
na Śląsku oraz poza Śląskiem.

Częściowo znane są już wyniki 
tych dochodzeń. Stwierdzono mia­
nowicie między innymi, że Staro- 
szolski, zajmując się przed uzys­
kaniem posady w hucie sprzedażą 
radiodbiorników, poszkodował je­
dną z firm katowickich na 800 zł. 
a drugą na 3000 zł. Fakt ten przy­
czynił się wcdużej-raietze do .zde­

maskowania przestępcy, u którego 
w  związku z tym przeprowadzono 
rewizję i  znaleziono kompromitu­
jące dokumenty.

Proces o te oszustwa niewątpli 
wie odbędzie się w Katowicach 
względnie Chorzowie. Będzie on 
sensacją dla tak zwanego „lep­
szego towarzystwa". Jak słychać 
„pan inżynier" miał wielkie powo­
dzenie w  tych kołach, a zwłaszcza 
u pań.

Wiadomości

0 przechodzenie uczni
do szkół wyższego stopnia

Minister wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego wydał o- 
kólnik w  sprawie ułatwiania ucz­
niom szkół powszechnych, przede 
wszystkim I i  II stopnia, przecho­
dzenia i  uczęszczania do szkół 
wyższego stopnia lub innego ty­
pu. W okólniku tym p. minister 
podkreślił m. in., że szczególnie 
ważną pod względem państwo­
wym i społecznym jest sprawa u- 
możliwiania względnie ułatwiania 
uczniom szkół powszechnych stop 
nia I i  II w  szczególności dzieciom 
rolników, chętnym i wybitnie zdol 
nym, przechodzenia i uczęszcza­
nia do szkół innych oraz zdoby­

wania wyższego . poziomu wy­
kształcenia.

Zasadniczo można ułatwiać mło 
dzieży przechodzenie względnie u- 
częszczanie do innych szkół przez 
1) odpowiednią organizację szkol­
nictwa powszechnego oraz przez 
dostosowaną do tego celu sieć 
szkolną, 2) przez zorganizowaną 
pomoc społeczną i  3) przy możli­
wości przechodzenia na podstawre 
egzaminu przez douczanie. W 
niektórych przypadkach dla osiąg­
nięcia pełnego rezultatu potrzebne 
będzie zastosowanie dwóch, a na­
wet wszystkich trzech sposobów.

Prosimy wszystkich naszych warszawskich 
prenumeratorów o wpłacenie należności za 
m-c bieżący najpóźniej do 10 września roz- 
nosicielkom naszego wydawnictwa lub w ad­
ministracji czynnej codziennie od 8 do 17-ej.

KATASTROFA KOLEJOWA I 
POD BIAŁYMSTOKIEM.

Na szlaku kolejowym Białystok I 
— Baranowicze pociąg osobowy 
idący z Białegostoku najechał na 
95 ldlomfetrze toru w pobliżu 
Brząsnowicy na półciężarowy sa­
mochód. Wskutek zderzenia we­
dług dotychczasowych informacyj, 
8 osób odniosło rany, dwie zaś zo 
stały zabite.
KSIĄDZ ZABÓJCĄ POLICJANTA.

Sędzia śledczy, prowadzący 
śledztwo przeciwko grecko - kato­
lickiemu księdzu Włodzimierzowi 
Jacentinowi, proboszczowi parafii 
św. Andrzeja we Liwowie, stoją­
cemu pod zarzutem zastrzelenia 
poster. Mańkowskiego w  czasie 
pościgu nocnego na Kieparowie 
po przesłuchaniu zawiesił nad nim 
areszt śledczy.

ZASĄDZENIE KIEROWNIKA 
SZKOŁY.

frzed trybunałem sądu okręgo­
wego w Samborze toczyła się spra 
wa 35-letniego Antoniego Będ 
kowskiego, kierownika 7-klasowcj 
szkoły powszechnej w  Schodnicy, 
oskarżonego o pr/ywłaszczenie 
sobie z funduszów szkolnych kwo 
tę 390 zł. Będkowski został zasą­
dzony na rok więzienia z zawie­
szeniem wykonania karv na okre- 
3-ch lat..

ODKRYCIA W  POW. 
DUBIEŃSKIM.

Na terenie gminy Warkówlcze 
w pow. dubieńskim, wykopano 
wiele grobów z X I — XIII w. — 
Groby zawierają szkielety męs- 
kie ze śladami licznych uszkodzeń 
Są to przypuszczalnie szkielety 
wojowników połowieckich, biorą- 
cych udział w  walkach pomiędzy

książętami ruskimi. Ponadto od­
kopano cmentarzysko z epoki ne- 
apolitańskiej, zawierające znaczne 
ilości narzędzi krzemiennych i ce­
ramiki.
ZNOWU ŚMIERTELNY WYPA­

DEK Z BRONIĄ.
Tragiczną śmiercią zginął Ze­

non Matkowski, uczeń 4 kl. gimn. 
w  Stanisławowie. Chłopiec pod 
nieobecność rodziców w ich mie­
szkaniu, manipulował małokalibro 
wym pistoletem. W  pewnej chwi­
li oparł on lufę pistoletu o brzuch, 
chcąc włożyć pocisk. Uczynił to 
tak nieostrożnie, że pistolet wy­
palił. Chłopiec przewieziony do 
szpitala —  zmarł. ,

TAJEMNICZY TRUP 
MĘŻCZYZNY.

Tajemniczego trupa mężczyzny 
w zupełnym rozkładzie, przykryte­
go gałęziami, znaleziono w  lesie 
w  Ojcowie. Władze zajęły się 
rozwiązaniem, tej zagadki. 
KRWAWE ZAJŚCIE NA WESELU

We wsi Bartków, pow. soko­
łowski (woj. warszawskie), odby­
wało się wesele w zagrodzie jed­
nego z gospodarzy. Na ucztę przy 
szedł nieproszony, Aleksander 
Waszczuk, sąsiad .W gronie bie­
siadników znajdowali się sąsiedzi 
Waszczuka: Kazimierczuk, Flor­
czak i Sawicki, którzy mieli zadaw 
nione porachunki z W. Pod koniec 
uczty, gdy goście zaczęli rozcho­
dzić się, wspomniani trzej rzucili 
się na Waszczuka, którego powa­
lili na podłogę, skopali i bili czym 
popadło, oraz zadali ciosy nożami 
i bagnetem. Ofiarę krwawej zem­
sty, w  stanie beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala w  Wyrozę- 
bach. Sprawców zbrodniczej na­
paści aresztowano.

Kącik radiowy
„PRZYGODA W  GRINZINGU".

Operetka z ogrodu RogłośnI 
Krakowskiej.

Dnia 4 września o godz. 21.05 
Rozgłośnia Krakowska nadaj e w 
programie ogólnopolskim polską, ope­
retkę p. L: „Przygoda w Grinzingu" 
Adama Lenczowskiego. Audycja ta 
jest pomyślana jako widowisko ra ­
diowe.

Dowcipne skojarzenie elementu wi 
dowiskowego i słuchowego jest za­
sługą reżyserii Mieczysława Węgrzy­
na. Muzyka Adama Lenczowskiego 
nosi charakter typowo wiedeński, a 
wiadomo ile zawsze świeżego uroku 
i melodyjności posiadają piękne wal­
ce i piosenki tego kompozytora.

„DZIECI IDĄ DO SZKOŁY".
Audycja dla Polaków zagranicą.
Początek września, to w Polsce 

bardzo ważny okres — początek ro­
ku szkolnego. Okres to ważny nie 
tylko dla dzieci, młodzieży i  nauczy­
cieli, ale dla całego społeczeństwa. 
Audycje radiowe p, t. „Dzieci idą do 
szkoły" opowie naszym rodakom za­
granicą o początku roku szkolnego 
w Polsce. Na audycję złoży się fe­
lieton znanej pisarki Heleny Bogu­
szewskiej i  piosenki ludowe w wy­
konaniu chóru międzyszkolnego pod 
dyr. prof. Tadeusza Mayznera. Au­
dycja nadane nadana zostanie dn. 4 
września o godz. 20.00.
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ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopeiówny)

—  T o  b ę d z ie  ś w ie tn ie !  —  rz e k ł V e m e y  se rd e cz ­
n ie .  —  W ła ś n ie  o  te j p o rz e  za c z y n a m y  na p ra w d ę  

p ra c o w a ć  —  i  n a b ie rz e  p a n  p e w n e g o  p o ję c ia , czym  
je s t In s ty tu t  d la  te g o  z a k ą tk a  ś w ia ta . Plan w ie , 
g d z ie  to  je s t —  u l ic a  M e r ig o ld ?  K a ż d y  w  o k o lic y  
w a ka że  p a n u  d ro gę . B ę dę ta m  i  p o w ita m  p a n a  z ra ­
dością.

—  D o b rze , p rzy jd ę .

P a rę  m in u t p o  szós te j te g o  w ie c z o ra  T r e n t  u d a ł 
s ię  s w o im  sam o cho de m  na  te ry to r iu m  In s ty ty tu  
R a n d o lp h a . Z a trz y m a ł m aszyn ę  i  z a p y ta ł o  d rogę 

p o d s ta rz a łe g o  w łó c z ę g i, p o d p ie ra ją ce g o  śc ianę d o ­
m u , w  k tó ry m  m ie ś c ił s ię  szyn k . Z a p y ta n y  z w y ­
s i łk ie m  o d ją ł od  u s t zn iszczo n ą  fa jk ę , sp lu n ą ł, zgod­

n ie  z r y tu a łe m  —  i  w s k a z a ł p a lc e m  po za  p ra w e  r a ­
m ię .

—  P ie rw s z a  na  p ra w o , a  p o te m  d ru g a  na  le w o , 
■^uż p a n  z o b a c z y  ta m  ś w ia t ła  i  u s ły s z y  ty c h  p r z e k lę ­
ty c h  c h ło p a k ó w , g ra ją c y c h  w  p iłk ę .

U m ie ś c ił fa jk ę  na  d a w n y m  m ie js c u  i  w ró c i ł  do 
sw e j p o p rz e d n ie j r o l i  A t la s a , w o b e c  k tó re g o  w s z e l­

k ie  da lsze  p y ta n ia  z a m a r ły  na  u s ta c h  T re n ta , —  
a b y ł  b a rd z o  c ie k a w y , w  ja k i  te ż  spo sób ja c y k o l-  
w ie k  c h ło p c y , be z  w z g lę d u  n a  w id o k i  z b a w ie n ia  
ic h  dusz —  m o g li g ra ć  w  p i łk ę  na  ty c h  w ą s k ic h  i  na ­
t ło c z o n y c h  u lic z k a c h .

O d p o w ie d ź  o t rz y m a ł,  g d y  t y l k o  d o szed ł d o  d r u ­
g ie j u l ic z k i  na  le w o . Z  g ó ry  w y s o k ie g o  b u d y n k u  
s p ły w a ł p o to k  ś w ia t ła .  P ła s k i d a ch  p o k r y ty  b y ł  
d ru c ia n ą  s ia tk ą , jasn o  o św ie tlo n ą ; s tu k  p i łe k , u d e rz a ­
n y c h  g w a łto w n ie  o śc ia n y  .p o m ie sza n y  z odg łosem  
o k la s k ó w  —  ś w ia d c z y ł, że w  g ó rn y c h  re jo n a c h  L o n ­
d y n u  o d b y w a ła  się gra .

W e jś c ie  do  b u d y n k u  d o s trz e c  m ożna b y ło  z ła tw o ­
ścią. S iln a  łu k o w a  la m p a  rz u c a ła  sno p  ś w ia t ła  k o ­
ło  d rz w i,  p rz e z  k tó re  p rz e c h o d z iło  w ła ś n ie  c z te re c h  
o z y  p ię c iu  m ło d z ie ń c ó w . T r e n t  z o s ta w ił sam ochód 
i  w s z e d ł za n im i do  w y ło ż o n e g o  p ły ta m i h a llu , z k tó ­
reg o  p ro w a d z i ło  p ó ł tu z in a  d rz w i,  —  a n a  p r z e c iw ­
le g ły m  k ra ń c u  z n a jd o w a ła  s ię  k la tk a  scho do w a . 
Z w ró c iw s z y  s ię  do sp rę żyśc ie  w yg lą d a ją ce g o  m ło ­
d z ie ńca , k tó r y  p rz y g lą d a ł m u  się p y ta ją c y m  w z ro ­
k ie m , F r e n t  z a p y ta ł o V e rn e y ‘a.

—  J e s t na  gó rze  —  z a b rz m ia ła  o d p o w ie d ź  —  o d ­
szuka m  go, je ż e li p a n  tu  zacze ka . J e s t n a zw isko ?

T r e n t  w y m ie n i ł  n a z w is k o . G o tó w  do p o m o c y  m ło ­
d z ie n ie c  p o p ę d z ił p o  scho da ch , z o s ta w iw s z y  na  ś ro d ­

k u  h a llu  gośc ia, w ch ła n ia ją c e g o  d e l ik a tn y  a ro m a t te ­
go m ie jsca . A ro m a t te n  z d a w a ł się sk ła d a ć  z z a p a ­
c h ó w  m y d ła , k a k a o , s k ó ry  i  in n y c h  tru d n ie js z y c h  do

z id e n ty f ik o w a n ia . N ie  n ie p rz y je m n y  zap ach  —  p o ­
m y ś la ł T r e n t  —  ch o ć  b u d z ą c y  zau fa n ie ...

Z  je d n e j s tro n y  h a llu , w  p e w n e j o d le g ło ś c i od 
I T re n ta , la m p a  śc ie n n a  rz u c a ła  ś w ia t ło  n a  p o k ry tą  

z ie lo n y m  su kn e m  ta b lic ę , p rz e d  k tó rą  m a ła  g ru p ka  
m ło d z ie ń c ó w  c z y ta ła  w y w ie s z o n e  z a w ia d o m ie n ia .

—  K to ś  z o s ta w ił  z e g a re k  —  r z e k ł  je d e n  z n ich . —  
Z n a le z io n o  go na gó rze  w  u b ie ra ln i.  K t ó r y  z w as?

—  C z y  n a p isa ne  je s t: z e g a re k  z p la ty n o w ą  b ra n ­
s o le tk ą  n a  rę k ę , c z te rd z ie ś c i d z ie w ię ć  k a m y k ó w ? —  
z a p y ta  d ru g i z u d a n y m  z a n ie p o k o je n ie m . —  N ie  m o ­
g łe m  sob ie  p rz y p o m n ie ć , c o  z n im  z ro b iłe m . B y łe m  

ta m  w c z o ra j w ie c z o re m .
—  O s io ł —  n a d m ie n ił p ie rw s z y  o b o ję tn y m  to ­

ne m . —  N ie  m u s ia ł b y ć  w ie le  w a r t ,  b o  b y ś  go  i  ta k  
spu śc ił. D z ie ń  d o b ry ! P rz y s z e d ł G iu g e r! C zem uż 
n ie  uśm ie rca sz  m y s z y  w  S o u th  K lu ss im g ton  w  te n  p ię ­
k n y  w ie c z ó r?  S tra c iłe ś  z a in te re s o w a n ie  d o  n a u k i?  
G z y  te ż  w y c z e rp a ł s ię  zapas b ie d n y c h  n ie m y c h  z w ie ­

rz ą t?
—  C h c ia łb y m , a b y  n ie k tó r z y  z w as  m o g li  b y ć  d la  

o d m ia n y  ty m i n ie m y m i z w ie rz ę ta m i —  o d p a r ł w y s o ­
k i  m ło d z ie n ie c  z b u n to w n ic z y m i ru d y m i w ło s a m i 
i  w  o k u la ra c h , k tó r y  w ła ś n ie  p r z y łą c z y ł się do 

g ru p k i ro z m a w ia ją c y c h , —  Bóg w ie , że n ie  m ogę so­
b ie  p o z w o lić  na  s tra tę  czasu , g d y  m am  za d w a  t y ­
g o d n ie  k o ń c o w y  e g zam in  z b io lo g ii .  A le  dz iś  w ie ­

c z o re m  je s t k o m ite t  b ib l io te c z n y .
(D. c. n)..

M b  warszawskie
SOBOTA, 4 września 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.18 
Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.10 Płyty. 8.00 Prze­
rwa. 11.05 „Czego Polska oczekuje 
od swojej młodzieży". Przemówienie 
ministra W. R. i O. P. prof. Wojcie­
cha Świętosławskiego. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 „Strzeżmy wieś od pożarów". 
12.25 oncert rozrywkowy. 15.45 Wia. 
domości gospodarcze. 16.00 Audycja 
dla dzieci. 16.30 Bajeczki. 17.00 Pie­
śni ludowe. 17.15 Utwory Edwarda 
Griega. 17.50 „Bohaterskie miasto 
Lwów". 18.00 Nasz program. 18.10 
Program na jutro. 18.15 Płyty. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Recital 
fortepianowy Ani Polakoff. 19.40 Po­
gadanka aktualna. 19.50 Wiadomość; 
sportowe. 20.00 Audycja dla Polaków 
za granicą. 20.45 Dziennik wieczo.-- 
ny. 20.55 Pogadanka rolnicza. 21.05 
Przygoda w Grinzingu — operetka. 
21.55 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich". 22.10 Muzyka taneczna. 
22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 
14.00 Informacje i program na jutro. 
14.06 Orkiestra. 15.25 Trio P. R. 16.00 
Przerwa. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Monolog Witzberga. 22.20 Lek. 
kie piosenki i melodie. 23.00 Płyty, 

NIEDZIELA, 5 września
WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.03 

Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.45 Muzyka poważna. 10.45 Or­
kiestra. 11.57 Hejnał. 12.03 Muzyka 
polska. 13.25 Koncert rozrywkowy.
14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Audy­
cja dla wsi. 16.00 Pieśni i tańce ludu 
wielkopolskiego. 16.40 Ostatnia audy 
c 'a  Konkursu Letniego P. R. 17.00 
Transmisja z Targów Wschodnich. 
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźm.
19.35 Straż ogniowa przy pracy. 
20.00 Płyty. 20.35 Program na jutro.
20.40 „U progu nowego roku szkol­
nego" — przemówienie min. w. r. i 
o. p. prof. Wojciecha Świętosławskie­
go. 20.55 Przegląd polityczny. 21.05 
Dziennik wieczorny. 21.15 Wesoła au­
dycja Iw. Karpińskiego. 21.40 Wia­
domości sportowe. 22.00 Jan Brahms.
22.35 Płyty. 22.50 Ostatnie -wiado 
mości.

WARSZAWA II: 15.00 Zespół sa­
lonowy. 16.00 Koncert londyńskiej 
orkiestry. 22.00 Wiadomości sporto­
we. 22.05 Płyty.

f ta s z a  R iw r y k a
M Ł O D Y  M Ł Y N A R Z  p o sz u k u je  

p r a c y ;  z n a  m lew o  h a n d lo w e  i  
g o sp o d a rc z e : A d a m  G ro tt*  W ło ­
d z im ie rz ,  u l .  Z im n a  8.



Str. 6

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Masowy w ier świata Procy

w Krakowie
W dniu 5 września b. r. w Kra-1 Warszawskiej 15/17, odbędzie się 

kowie, w ogrodzie ZZK., przy ul. |

M A SO W Y  W IE C
Robotników i  Robotnic, Pracow- 
nikó wi Pracownic zorganizowa­
nych w  Związkach Zawodowych.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Obecna sytuacja i taktyka 

Związków.
3. Organizacje Zawodowe, Po. 

lityczne, Spółdzielcze i  Oświato-

Habilitscja na Uniwersytecie Jagielońskim
P. minister wyznań religijnych 

i  ośw. publ. zatwierdził następują­
ce habilitacje na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w  Krakowie:

1) dra Zofję Kozłowską - Bud­
kową, jako docenta nauk pomoc­
niczych historii na wydziale filo­
zoficznym;

2) d-ra Józefa Hano — jako do-

Dzierżawca cegielni miejskiej 
nie płaci robotnikom

W Wieliczce znajduje się cegieł 
nia, należąca do Gminy miasta 
Krakowa. Cegielnię tę Zarząd 
miejski wydzierżawił Niemcowi, 
niejakiemu Gibblowi, który ostat­
nio przestał wypłacać robotni­
kom.

W tym stanie rzeczy robotnicy 
przystąpili do strajku, który zo­
stał jednak przerwany, gdyż dzier 
żawca przyrzekł wypłacać zaległe 
zarobki.

W  końcu nie płacił jednak da-

Wybór mężów zaufania 
firmy Bartelmuss I Suchy

Biała 26; Z.Z.Z. (Koc) —  Biel-W dniu 27 lipca i 5 sierpnia r.b. 
odbyły się na terenie obu fabryk 
w  Bielsku i Białej wybory mężów 
zaufania. Do tych wyborów sta­
nęły cztery organizacje, t. j .  Zw. 
Robotn.- Przem. Metalowego w 
Polsce, Z. Z. Z. (Moraczewski) 
Z. Z. Z. (Koc) i „Polska Praca".

Wynik przeprowadzonych wybo 
rów był następujący:

Zw. Rob. Przem. Metalowego 
w  Polsce—Bielsko 207, Biała 207; 
Z.Z.Z. (warszawski) — Bielsko 0,

Odszkodowanie
W krakowskim sądzie toczy się 

spór przeciw Skarbowi Państwa 
o odszkodowanie za wypadek ko­
lejowy. Robotnik fabryki przetwo­
rów azotowych w Mościcach Bole 
sław Kotula, domaga się odszko­
dowania w wysokości 80.000 zł. 
oraz 400 zł. renty miesięcznej, za 
wypadek, jakiemu uległ przy wsią 
daniu do pociągu.

Kotuła podaje w skardze, że 
wracając z pracy w fabryce w 
Mościcach wsiadał o mieszanego 
pociągu, odjeżdżającego do Tar­
nowa. Pociąg ten nie zatrzymywał 
się jednak na przystanku w  Mo-

Katastrofa samochodowa
krakowskiego lekarza we Wiedniu

W  miejscowości Judennburg 
koło Wiednia wydarzyła się kata­
strofa, której uległ samochód zna­
nego lekarza krakowskiego, ro- 
entgenóloga dra Gabriela Gottlie- 
ba. W aucie znajdowali się oprócz 
wspomnianego lekarza p. Jare- 
inianka, art. rzeźbiarka, p. Kamiń­
ska, artystka z ' Warszawy i p. 
Henryk Gottlieb, artysta malarz z

Okropne samobójstwo na Stradomiu
W restauracji' Kurza Zygmunta 

przy ul. Stradomskiej 13 usiłował 
popełnić samobójstwo przez prze­
cięcie żył u rąk niejaki Józef W ilr 
kuszewski, lat 30 bez zawodu i za 
jęcia.

Wezwane Pogotowie, ratunkowe

Referować będą przedstawicie­
le Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych i Rady Naczelnej P. 
P. S. z Warszawy. Przemawiać 
będą sekretarze Związków.

Wiec ten odbędzie się pod ha­
słem pracy, chleba, wolności, or­
ganizacji!

Rada Związfeów Zawodowych 
w  Krakowie.

centa farmakologii na wydziale 
lekarskim;

3) dra Jana Kostaneckiego — ja 
ko docenta ekonomii politycznej 
na wydziale prawa i administracji;

4) dra Mieczysławę Ruxerównę 
— jako docenta archeologii k la­
sycznej na wydziale filozoficz­
nym.

lej, tak, że zatarg uległ zaostrze­
niu. Robotnicy okupowali fabry­
kę ,nie chcąc dopuścić do wywie­
zienia cegły. Krążyły bowiem po­
głoski, że Magistrat zabierze go­
tową cegłę, aby pokryć znów za­
legły czynsz dzierżawny. Obec­
nie dzierżawca wyjechał, cegielnię 
objął w zarząd Magistrat, a ro 
botnicy wrócili do pracy, wnosząc 
skargę do Sądu Pracy o zaległe 
zarobki.

sko 40, Biała 22; „Polska Praca'* 
— Bielsko 17, B iała-42 głosów.

Ponieważ na ogólną liczbę za­
trudnionych 340-tu przypada po 
6-ciu delegatów dla każdej fabry­
ki, a na jednego męża zaufania 
potrzeba 50 głosów, przeto wszy 
stkie mandaty w fabryce w  Bia­
łej przypadły dla Zw. Rob. Przem. 
Metalowego w Polsce, w Bielsku 
otrzymał jeden mandat Z. Z. Z. 
(Koc).

za utratę nóg
ścicach, lecz daleko za stacją, tak 
że musiano tam podchodzić.

Zmierzają właśnie do wagoncu. 
Kotuła potknął się o nieużywaną 
już zwrotnicę, wpadł po koła po­
ciągu, które odcięły mu obie nogi.

Sąd I-szej instancji oddalił skar 
gę Kotuły. Obecnie rozpatrywał 
sprawę Sąd Apelacyjny, który wy 
da wyrok w najbliższych dniach. 
Trybunałowi przewodniczył s. a. 
dr. Ehrenpreis. Skargę wnosił 
adw. dr. Birnbaum. Skarb pań­
stwa zastępował referendarz dr. 
Szeliga.

Krakowa. — Auto prowadzone nie 
przepisową stroną przez dr. Goti- 
lieba uległo zderzeniu z przejeż­
dżającym samochodem wiedeń­
skim, w  następstwie czego pp. Ja­
rema, Kamińska i Henryk Gottlieb 
ulegli ciężkim obrażeniom ciała. 
Dr. Gabriel Gottlieb wyszedł bez 
szwanku.

przewiozło niedoszłego samobójcę 
do szpitala św. Łazarza.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

Echa pościgu na
Przez cały dzień wczorajszy pro 

wadzone były pod kierownictwem 
prokuratora dr. Szypuły dochodzę 
nie w  sprawie napadu rabunko­
wego przy ul. Potokiego i strzela­
niny na ul. Lubicz.

Bandyta żelazny przebywa w 
celi szpitalnej i będzie przesłu­
chany w ciągu dnia dzisiejszego. 
Wczoraj przesłuchiwano licznych 
świadków zajścia, których jest po 
kaźna ilość.

Ustalono wiele szczegółów, ma­
jących dla sprawy bardzo ważne 
znaczenie. Stwierdzono, że to-

Historie dnia
Nieostrożny rowerzysta. Przy zbie­

gu ul. Siennej i  Gertrudy, Anioła 
Walerian, kierowca samochodu cię­
żarowego firmy Grabowski, prowa­
dząc wóz w kierunku ul. Starowiśl­
nej, potrącił przejeżdżającego z nie­
przepisowej strony rowerzystę, lgną 
cego Kota, zam. w Zielonkach pow. 
Kraków. Nieostrożny cyklista upadl 
na jezdnię, doznając potłuczenia na 
całym ciele.

Kierowca Anioła odwiózł Kota na 
stację Pogot. Rat, skąd po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy, skierowano do 
domu.

Kradzieże.
Dnia 1 b. m. nieznany sprawca 

przedostał się przez niezamknięte 
okno na parterze do mieszkania 
Piotra Władyniaka przy ul. Traugu- 
ta  22 i skradł garderobę, wart, ok 
300 zł.

Dnia 1 b. m. 0 godz. 19 nieznany 
sprawca skradł pozostawiony bez o- 
pieki na chodniku przy ul. Wólnlca 
rower męski, wart. 150 zł., na szkodę 
Józefa Steralskiego, zam. przy ul. 
Piaski 39.

Skazani za usunięcie aktów procesowych 
w Przemyślu

Emer. referendarz starostwa 
Władysław Stroński i urzędnik 
kancel. sądu grodzkiego Adam G. 
odpowiadali przed Sądem Okręgo 
wym za usunięcie aktów pewnego 
procesu sądowego, który zakoń­
czył się wyrokiem niekorzystnym 
dla S.

Obaj oskarżeni wypierali się 
wszelkiej winy. Jakkolwiek pewne

Kronika bielsko-bialska
Z sali sądowej

W dniu 31 sierpnia b. r. Sąąd 
Okręgowy z Wadowic zjechał się 
na sesję wyjazdową do Białej, 
aby w Sądzie grodzkim w  Białej 
rozpatrzyć wiele spraw.

Między innymi sądzeni byli w 
drugim dniu rozpraw Gruszecki i 
Komorek Józef z Hałcnowa, każ­
dy z osobna o nierząd. Rozpra­
wa odbyła się przy drzwiach zam 
kniętych. Obaj skazani zostali po 
8 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary.

Z kolei M iller Jan piekarz z Ko 
morowic i jego żona Anna oskar­
żeni zostali o fałszywe zeznanie, 
złożone pod przysięgą przy wyłą­
czeniu rzeczy na szkodę wałścicie 
la piekarni Panka w Komorowi- 
cach. Po przesłuchaniu świadków 
sąd skazał winnych fałszywego 
zeznania i nie żyjącą ze sobą pa­
rę małżeńską skazał po 5 miesię­
cy więzienia. Na mocy amnestii 
karę umorzono. M iller ponosi ko­
szta sądowe, a za żonę jego, ja ­
ko że nie żyje z mężem, a mająt­
ku nie posiada, koszta ponosi 
Skarb Państwa.

Obronę oskarżonego Jana Mi- 
klera wnosił adwokat dr. Frfitz z 
Bielska.

Stanisław Fójcik, mający boga­
tą przeszłość kryminalną, odpo­
wiadał z aresztu za usiłowanie 
włamania się do mieszkania fa­
brykanta Hessa w  fabryce w Bia­
łej.

Oskarżony tłumaczył’ się, że 
wszedł bramą do fabryki, by pro­
sić o pracę. Sąd odroczył rozpra­
wę dla przesłuchania świadków. 
Obronę wnosił adw. dr. Hamer- 
mann z Białej. Znalazła się też na 
ławie oskarżonych sierota bez oj-.

ulicach Krakowa
warzyszący Żelaznemu osobnik 
zbiegł z ulicy Lubicz, gdzie wsiadł 
na wóz i odjechał w stronę poczty.

Obecnie dochodzenia mają na 
celu stwierdzenie czy Żelazny brał 
udział w  napadzie na mieszkanie 
parasolnika Koziorowskiego wzgl. 
czy też stał na czatach. Brana jest 
wreszcie pod uwagę podana przez 
nas wczoraj ewentualność, że spra 
wa pościgu za żelaznym nie wią- 
że się z napadem rabunkowym na 
ul. Andrzeja Potockiego, lecz jest 
czymś odrębnym.

Dyżury lekarzy
Dnia i  września—noo.

Baranowski Włodz., Kościuszki 52 
teł. 187-13.

Haas Adolf, Sairego 10, tel. 126-92
Kaczyński Henryk, Topolowa 42 

tel. 162-01.
Neuwelt Stanisław, Zamojskiego 

28, tel. 124-47.

Radio krakowskie
SOBOTA, 4 września

12.1512.25 Kilka informacyj. 14.00— 
15.15 Koncert życzeń. 18.00 Pogadanka 
aktualną. 18.10. Program. 18.15 Z twór­
czości S. Prokofiewa. 18.45—18.50 Lo­
kalne wiadomości sportowe. 23.0. N aj­
nowsze przeboje (płyty)

N IED ZIE LA, 5 września.
8.35 Pogadanka dla rolników: Wy. 

prawa słomy lnianej, wygł. insp. 
Izby Szlenk. 8.45 Muzyka poranna 
(płyty). 10.45 Muzyka operowa (pły 
ty). 11.57 Hejnał z Wieży Mariac­
kiej. 13.00 Transmisja fragmentu Ze 
brania Wojewódzkiej Organizacji 
Wiejskiej Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego. 14.00 Z twórczości Antonie­
go Dworzaka (płyty). 14.40 Chwila 
regionalna: Podhale, poezja gwaro­
wa w recytacji Antoniego Wichury. 
20.00 Prosimy do tańca... 20.30 Pro- 
gram na dzień następny. 20.35 Lo­
kalne wiad. sportowe. . 22.35 Pieśni 
Schuberta (płyty). 23.00 Muzyka tai. 
neczna (płyty).

okoliczności przemawiały przeciw 
oskarżonym, to jednak był to pro­
ces wybitnie poszlakowy.

Trybunał ogłosił wyrok, skazu­
jący emer. refer. star. S. na półto­
ra roku, a urzędnika sądowego G. 
na rok więzienia.

Zasądzeni zapowiedzieli wnie­
sienie apelacji.

ca i matki, urodzona w Prusach, 
niejaka Anna Kosowska z Bestwi 
ny, oskarżona o to, że fałszywie 
pod przysięgą zeznała, iż ojcem 
jej nieślubnego dziecka jest nie­
jaki Stanisław Nawrocki, co było 
nieprawdą. Skazana została na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary na cztery 
lata.

Wreszcie Sąd rozpatrzył skar­
gę prokurathorii przeciwko Gold­
steinowi z Białej. Wymieniony z 
zawodu stolarz, z braku pracy 
aby żyć, chwycił się handlu, cho­
ciaż czytać ani pisać po polsku 
nie umie. W grudniu 1936 r. kup­
cowi Władysławowi Polęgowi w 
Sporyszu koło Żywca , sprzedał 
towaru za zł. 28.50 a pobrał za 
niego weksel na zł. 50. Reszta to­
waru miała być dostarczona do 
14 dni, a weksel m iał być płatny 
1 kwietnia 1937 r. Tymczasem 
oskarżony towaru nie dostarczył, 
a weksel puścił w ruch z płatno­
ścią 30 stycznia b. r. Sąd uznał 
winę oskarżonego i  mimo wyrów­
nania straty materialnej Polęgo­
w i, skazał go na 7 miesięcy aresz 
tu. Sąd wizął pod uwagę nieka­
ralność oskarżonego i  wyjątkową 
nędzę, zawieszając mu wykonanie 
kary na 5 lat. Koszta ponosi 
Skarb Państwa.

APEL.

Wszystkich tych co otrzymali 
gwoździe z prośbą o wbicie ićh 
do drzewca sztandaru TUR., od­
słoniętego w niedzielę, dnia 8-go 
sierpnia b. r. a tego n;e uczynili, 
uprasza się o ich zwrot na ręce 
tow. Karola Krausa w Komorowi- 
cach Nr. 202 p. Biała.

Z  m i a s t a
OSTATNIE DNI WYSTAWY 

L. WYCZÓŁKOWSKIEGO
W niedzielę, dnia 5 września b. r. na­

stąpi zamknięcie wystawy dziel L . Wy­
czółkowskiego w Krakowskim Pałacu 
Sztuki, poczem w najbliższych dniach 
obrazy będą rozwożone do właścicieli. 
Przy te j sposobności . lyrekcja T-wa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych podnosi z naj 
wyższym uznaniem gotowość, z  jaką  po­
szczególni właściciele obrazów L. Wy­
czółkowskiego pośpieszyli na apel T-wa 
i ofiarnie służyli dziełami wielkiego ar­
tysty celem uczczenia pamięci Jego 
i złożenia Mu tym sposobem czci i  ho ł­
du. Wszystkim tym właścicielom skła ’ i 
Dyrekcja gorące podziękowanie.

TERMIN PŁATNOŚCI OPŁATY 
KANAŁOWEJ

Zarząd Miejski przypomina, że z dn. 
14 września b . r. upływa term in p łat­
ności I II  raty stałej opłaty kanałowej 
na rok 1937, a z dniem 30 września br. 
upływa termin płatności I I  raty podat­
ku szyldowego na rok 1937.

Poza tym przypomina się tym płat­
nikom, którym zaległości w opłatach 
i podatkach miejskich rozłożono na 
raty, aby wpłacili ratę wrześniową w wy­
znaczonym term inie, a to pod rygorem 
utraty przyznanych im ulg.

W razie nie zapłacenia w terminie po­
wyższych opłat i  podatków względnie 
udzielonych rat. Zarząd Miejski przystą­
pi do egzekucyjnego 'ciągnięcia należy- 
tości z %%  zwłoki, co narazi płatników 
na niepotrzebne koszty.

Z  TARGU KOŃSKIEGO 
W KRAKOWIE

W  dniu 31 nb. m . spędzono na  targo­
wicę miejską, przy ul. Zabłocie 213 ko­
ni i płacono za sztukę: za ciężkie 450— 
700 zł., za lekkie 250 — 470 zł., za rzeź- 
ne 50 — 150 zł. Ze spędzonych koni 
sprzedano na wywóz za granicę 5, na 
rzeź miejscową 7 sztuk. Ceny niezmie­
nione, popyt i tendencja mocna.

WYZNACZENIE STAŁYCH 
PRZEJŚĆ DLA PIESZYCH

Względy bezpieczeństwa i porządku 
oraz dążność do należytego uregulowa­
nia rnchn na nlicach i  placach Krako- 
ka wymagały, w związku z prowadzoną 
ostatnio t. zw. „nauką chodzenia** ozna­
czenia miejsc, służących do przechodze­
nia jezdni. Obecnie, po koniecznym 
okresie próbnym. Komisja, złożona z

Tragiczny wypadek
•  chłopca
Onegdaj w  Czarnym Dunajcu, 

obok Nowego Targu, utonął 11- 
letni chłopiec Zdzisław Golawski. 
W czasie zabawy nad rzeką chło 
piec poślizgnął się i  został po­
rwany przez wezbrane po deszczu 
wody. Zwłok denata nie zdołano 
dotychczas odszukać.

Co gra ją  w  kinoteatrach
ADRIA: „King Kong" (nowe wy­

danie).
BAGATELA: „Dziewczę z Prate- 

ru“ i „Spacer po Wiedniu**.
ATLANTIC: „Wielka miłość Be- 

ethovena“ i „Tańczący pirat"
DOM ŻOŁNIERZA: „Czterech i 

pół muszkieterów".
SŁONKO: „Sonata Kreutzerow- 

ska‘‘ i .Kajakowcy na Drwinie".
PROMIEŃ: „Dama kameliowa".
ŚWIT: „Tajny plan R. 8".
UCIECHA: „Droga do Rio de -Ta-

WANDA: „Poświęcenie** i „Ko. 
chana rodzinka".

Ostrzeżenie. Ostrzegam każdego 
przed rozpowszechnianiem fałszy­

wych pogłosek, że żyję nad stan. Je­
żeli wyglądam wytwornie przy ma­
łych wydatkach, to jedynie dlatego, 
że używam stale wydajnej pasty Er- 
dal. Każdy, kto nosi obuwie o cudo­
wnym połysku, osiągniętym dzięki 
paście Erdal, wygląda wytwornie i 
oszczędza pieniądze, gdyż Erdal kon­
serwuje Skórę i  czyni obuwie trwal­
szym. Tajemnica: Użyć jak  najmniej 
pasty Erdal, ale polerować miękkim 
suknem«aż do lśniącego połysku.

przedstawicieli Starostwa Grodzkiego, 
Zarządu miejskiego i Policji Państwo- 
wej nstaliła, gdzie w najruchliwszych 
punktach miasta urządzone zostaną sta­
łe  przejścia dla pieszych przez jezdnię. 
W najbliższym czasie W ydział Tech­
niczny Zarządu miejskiego przejścia te 
wyznaczy specjalnymi metalowymi gwoź­
dziami.

Z t e a t r ó w
TEATR im. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota, 4.9: „Freuda teoria snów'* 1 I
Niedz. 5.9 po pot.: „Freuda teoria 11 

snów", wiecz. „Freuda teoria snów**. 1
W sobotę ora® w niedzielę po po- I 

łudniu i  wieczorem świetna komedia I
A. Cwojdzińskiego „Freuda teoria I
snów" z gościnnym występem znako­
mitych artystów warszawskich: J a ­
niny Romanówny i  Mariana Maszyń 
skiego. Gościna tych artystów po­
trwa tylko parę dni.

DZIŚ PIERWSZY WYSTĘP 
OPERETKI w „BAGATELI".

Znana w całej Polsce primadonna 
Janina Kulczycka, na czele zespołu 
artystów scen polskich o dobrych na­
zwiskach, jak : Marian Wawrzso- 
wicz, Xenia Grey, Władysław Więc­
kowski, Marian Domosławski, Igna­
cy Berski, M aria Bańkowska, Jan 
Korczyński, Zygmunt Ujhelyi, wy­
stąpi dziś w sobotę, 4- września, w 
najnowszej operetce Pawła Abraha­
ma „Przygoda w  Grand Hotelu". 
Autor operetki oraz nazwiska arty­
stów, reżyseria Domosławski ego, jak  
i  kierownictwo muzyczne Kochanow­
skiego, dają gwarancję, że dzisiej­
sza premiera wypadnie imponująco. 
Dekoracje i kostiumy wykonano ści­
śle według wzorów warszawskich 
Jest pewnym, że Kraków od la t kil­
ku tak  pięknej i  melodyjnej operet­
ki, jaką jest „Przygoda w Grand 
Hotelu", nie widział. Bilety już do na­
bycia w „Bagateli".

Sprostowanie
W związku z wiadomością, umiesz, 

czoną w „Naprzodzie** w „Kronice 
Bielska — Białej" pod tytułem „Sol 
tys Krupiński i drobni dzierżawcy 
rolni w Wilkowicach", imieniem wła­
snym, oraz jako pełnomocnik p. Baro 
na Klobus, włściciela dóbr z Łodygo­
wic, upraszam uprzejmie o umieszczę 
nie w najbliższym numerze „Naprzo 
du“ następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakoby p. Baron 
Klobus przez pobieranie wysokiego 
haraczu w  postaci czynszu dzierżaw­
nego, otrzymał już zapłatę za grun­
ty, jakie mają być wywłaszczone na 
rzecz drobnych dzierżawców rolnych 
w Wilkowicach, natomiast prawdą 
jest, że p. baron Klobus przez szereg 
la t nie pobierał od drobnych dzier­
żawców rolnych albo wogóle żadnego 
czynszu dzierżawnego, albo pobierał 
tylko bardzo niski czynsz, a  drobni, 
dzierżawcy rolni dopiero w ostatnich 
latach poczęli płacić regularnie 
czynsz dzierżawny i to w wysokości 
stosunkowo niskiej.

Nieprawdą jest, jakoby między dro 
bnymi dzierżawcami rolnymi a p. ba 
ronem Klobusem doszło w sądzie do 
ugody, co do wykupu dzierżawionych 
działek, albowiem sprawa ta  odnoś, 
nie do wykupu dzierżawionych dzia­
łek wogóle nie była przedmiotem rcz 
prawy. Prawdą natomiast jest, że p. 
baron Klobus przez swego pełnomoc­
nika dra Ignacego Kran za adwokata 
w Żywcu, jeszcze w kwietniu br. za­
warł z wszystkimi dzierżawcami ugo 
dę odnośnie do przymusowego wyku 
pu gruntu i ugody te j lojalnie do- 
trzymał, a  ugoda ta  została jedynie 
lekkomyślnie i  wyłącznie z winy pp. 
Ciurli i Winiarskiego zerwaną. Pp. 
Ciurla i  Winiarski sprzeciwili się bo. 
wiem wymianie gruntu dzierżawone- 
go_ dotychczas przez sołtysa Krupń- 
skiego i  to gruntu wysoko wartościo­
wego o obszarze około 2 i  1/4 morgi 
a  nie 11 morgów, na inny znacznie 
mniej wartościowy grunt, niepodle- 
gający wogóle przymusowemu wyku 
powi. Sprzeciwił się te j wymianie do 
zwolonej i w niczym nie naruszają­
cej interesu drobnych dzierżawców 
p. Ciurla, wyłącznie dlatego, że nie 
chce mieć sołtysa Krupińskiego za 
sąsiada, gdyż jak twierdził, rołtys 
Krupiński jest złym sąsiadem.

Z powodu lekkomyślnego i bezpod 
stawnego zerwania ugody przez p. 
Ciurlę (któremu swego czasu p. ba­
ron Klobus podarował bardzo warto­
ściową parcelę budowlaną i przyczy­
nił się w ten sposób _ do stworzenia 
egzystencji p. Ciurli i Winiarskiego) 
narazili ci pełnomocnicy drobnych 
dzierżawców, tychże na  szkodę ma­
terialną, a  nadto spowodowali, że p. 
baron Klobus, nie sprzeda dzierżaw, 
com nie mającym pełnych praw do 
wykupu, dotychczas przez nich dzier 
żawionych gruntów.

Komasacja gruntów jest przez 
ustawę nakazaną i  parcelacja nie- 
uwzględniająca komasacji nie może 
być zatwierdzoną.

Adw. dr. Ignacy Kranz 
Żywiec.

Kedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w dnukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", .Warszawa, Warecka 7.


